
Przemówienie Prezydenta RP Bolesława Bieruta 
wygłoszone na posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego RP w dniu 18 lipca br

W ysoki Sejm ie!
W im ieniu  K om isji K on sty tu cy j­

nej p ragnę przedłożyć spraw ozda­
n ie  z w ykonan ia  zadań kom isji oraz 
sch arak te ryzow ać podstaw ow e za­
sady p ro jek tu  K onsty tuc ji, k tó ry  
jes t obecnie przedm io tem  obrad 
Sejm u U staw odaw czego.

P rz y ję ta  przez S ejm  26 m aja  ro ­
ku  ubiegłego U staw a K o n sty tu cy j­
na  „O try b ie  p rzygotow ania i u - 
chw alen ia K onsty tuc ji Polski L u­
dow ej" pow ołała K om isję K onsty­
tu cy jn ą  i zleciła je j opracow anie 
W stępnego p ro je k tu  K o nsty tuc ji 
„w  celu p rzeprow adzen ia ogólno­
narodow ej dyskusji nad  pro jek tem  
oraz zgłoszenia przez obyw ateli 
w niosków , popraw ek  i uw ag". Na 
posiedzeniu p len arn y m  w dniu  19 
w rześn ia  r. ub. K om isja w yłoniła

n ia  k ad en c ji S ejm u U staw odaw cze­
go, czem u czyniła zadość u ch w alo ­
na przez S ejm  U staw a K o n s ty tu ­
cyjna z dn ia  15 g rudn ia  r. ub.

W stępny p ro je k t K o nsty tuc ji 
zgodnie z w ytycznym i ustaw y z 
dnia 26 m aja  r. ub. s ta ł się p rzed ­
m iotem  dyskusji ogólnonarodow ej 
o o lbrzym im  zasięgu i pow szech­
nym  u dzia le  obyw ateli.

W  zeb ran iach  i narad ach , p o ­
św ięconych dyskusji nad  p ro je k ­
tem  K onsty tucji, k tó rych  odbyło 
się łącznie ponad 200 tysięcy, w zię­
ło udział z górą 11 m ilionów  ucze­
stn ików , w  te j liczbie około 3 600 
tysięcy  m ieszkańców  grom ad w ie j­
skich i około 2.700 tysięcy  uczestn i­
ków  zeb rań  i n a rad , organ izow a­
nych przez m łodzież Szczególnie 
żyw y oddźw ięk i za in teresow anie

W DNIU 18 bm. na 107 posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego Pre­
zydent RP, przewodniczący Komisji Konstytucyjnej — P.ole- 

sław Bierut, w ygłosił referat pt. ..Projekt K onstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej". Obradom przewodniczy! m arszałek Sejmu 
W ładysław Kowalski. Na posiedzeniu obecny byl Rząd z premierem  
Józefem Cyrankiewiczem na ezele. Obecni byli również członkowie  
Komisji K onstytucyjnej. W loży dyplom atycznej zajęli m iejsca  
członkowie korpusu dyplomatycznego. Loża prasowa 1 galeria dla 
publiczności w ypełnione były po brzegi.

P UNKTUALNIE o godz. 17 na salę obrad wchodzi Prezydent RP. 
przewodniczący Komisji K onstytucyjnej. B olesław  Bierut, w to­

warzystw ie premiera Józefa Cyrankiewicza i w icem arszałków Sej­
mu: W acława Barcikowskicgo, Romana Zam browskiego i Stanisła­
wa Szwalbcgo. W szyscy w stają i urządzają Prezydentow i długo­
trwałą serdeczną owację. ,

Posiedzenie otwiera marszałek Sejmu W ładysław K owalski, w ita­
jąc przybyłego Prezydenta następującymi słowam i:

„Witani serdecznie przybyłego na dzisiejsze obrad? Sejmu Prezy­
denta Rzeczypospolitej, przewodniczącego Kom isji Konstytucyjnej, 
obywatela Bolesława Bieruta".

Po tych słowach zryw a się znów' długotrwała, spontaniczna  
owacja.

Po stwierdzeniu, ic  projekt Ko nstytucji po uwzględnieniu popra­
wek Komisji Konstytucyjnej został posłom doręczony, marszałek  
Kowalski prosi Prezydenta RP, przewodniczącego Kom isji K onsty­
tucyjnej, Bolesław a Bieruta o zabranie głosu dla wygłoszenia refe­
ratu pt. „Projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej".

Izba w ysłuchała przemówieni a w głębokim skupieniu i uwadze. 
Posłowie wielokrotnie oklaskiw ali gorąco poszczególne fragmenty 
przemówienia. Po zakończeniu referatu Izba stojąc długo m anifesto­
wała burzliwym i oklaskami na cześć Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i jej twórcy.

Po referacie Prezydenta R P Bolesława Bieruta posiedzenie Sejmu 
Ustawodawczego zostało odroczone do dnia następnego, tj. 19 lipca 
br. do godz. 9.

10 podkom isji dla opracow ania po ­
szczególnych zagadnień  i u ch w ali­
ła ogólny regu lam in  ich pracy . K o­
m isja  jed n ak  nie zdołała zakońpzyć 
sw ych p rac w początkow o u sta lo ­
nym  term in ie . W zw iązku z tym  
zais tn ia ła  konieczność przed łuże-

Andre Stil 
zwolniony!
A G EN C JA  A F P  podaje, że A n­

d re  S til, re d a k to r  naczelny 
„L‘H um an ite" , został zw olniony z 
w ięzienia na  m ocy decyzji Izby 
O skarżeń.

★
Uwolnienie A ndre  Stila, którego  

faszyśc i  P inay‘a przez  blisko 2 
miesiące t rzym ali  w  więz ieniu ,  jest  
po uw oln ien iu  Jacques Duclos  — 
no w y m ,  w ie lk im  zw y c ię s tw e m  
francuskie j  k lasy  robotniczej  i 
w szys tk ich  francuskich  patriotów,  
którzy protestowali  przeciw ko  
bezprawiu, jakiego rząd P inay‘a 
dopuścił  się na t y m  n ie z ło m n ym  
bojow niku  o pokój i niezależność  
Francji. Decyzja Izby  Oskarżeń  
— dem asku je  raz jeszcze ohydne  
fa szys tow sk ie  m etody ,  s tosowane  
przez francuską  reakcję  w  walce  
z bohaterską K om un is tyczną  Par­
tią Francji i ze w szys t ld m t Fran­
cuzami, k tó rzy  pragną, by  Fran­
cja była francuska,  a nie a m e r y ­
kańska.

w zbudził p ro jek t K o n sty tu c ji w śród 
załóg robotniczych na zebran iach , 
k tó re  odbyły się w e w szystk ich  za­
k ładach  pracy , na  sesjach  ra d  n a ­
rodow ych, na  pośw ięconych om ó­
w ieniu  p ro jek tu  K o nsty tuc ji posie­
dzeniach  in sty tu c ji społecznych, w 
k tó rych  obok robo tn ików  i chło­
pów  b ra ły  udzia ł rów nież szerokie 
w arstw y  in teligencji. W dyskusji 
nad  p ro jek tem  w ypow iedziało się 
u stn ie  około 1.400 tysięcy ob y w ate­
li, zaś ponad 25 tysięcy  nadesła ło  
sw e uw agi w form ie p isem nej. P i­
sem ne w ypow iedzi zaw iera ły  ogó­
łem  2822 pop raw k i o treśc i m ery ­
to rycznej, częstokroć cennej, lu b  o 
ch a rak te rze  redakcy jnym .

W  podsum ow aniu  d yskusji ogól- 
no -narodow ej K om isja K o n sty tu ­
cy jn a  stw ierdziła , że opracow any 
przez n ią  p ro je k t K o nsty tuc ji zna­
lazł ca łkow ite  uznan ie  i poparcie 
w ielom ilionow ych m as naszego n a ­
rodu. P rzed staw io n y  W ysokiem u 
Sejm ow i osta teczny  te k s t p ro jek tu  
K o nsty tuc ji uw zględn ia szereg po­
praw ek , k tó re  w  toku  p rac  K o­
m isji zostały  przez n ią  zak w a lifi­
kow ane jak o  słuszne.

W ten  sposób p ro jek t K o nsty tuc ji 
s ta ł się n ie  ty lko  w yrazem  analizy 
i opracow ań K om isji K o n sty tu cy j­
nej, k tó re j S ejm  U staw odaw czy 
pow ierzył to zadanie, a le  stanow i 
obecnie spraw dzony  w toku  d y ­
skusji ogólno -  narodow ej w yraz  
rzeczyw istych p ragn ień  i poglądów  
najszerszych m as polskiego ludu  
pracu jącego . Je s t to fak t szczegól­
nie doniosły.

W o kresie  przedw rześn iow ym  
dw ie k o n sty tu c je  m iały kolejno  re ­
gulow ać stosunki polityczno - spo­
łeczne i w arunk i.życia  narodu , kon­
sty tu c ja  z roku  1921 i z roku 1935. 
O bydw ie te  k o n sty tu c je  — ja k k o l­
w iek  p ierw sza z nich dość isto tn ie  
różniła się od d rug iej, p rzeforso­
w an e j b ru ta ln ie  i narzuconej przez 
san acy jn ą  k lik ę  faszystow ską — 
m iały  na celu podporządkow anie i 
u trzy m an ie  m as ludow ych w po­
słuszeństw ie wobec pan u jące j klasy 
kap ita lis ty czn o  -  obszarniczej, za­
bezpieczenie p rzyw ilejów  tej klasy 
i u sankcjonow an ie  w yzysku mas 
pracu jących .

(w) Dania, z k tó rą w poniedziałek 
rozegrają mecz nasi piłkarze, ro­
zegrała w tym  sezonie następujące 
spotkania m iędzypaństw ow e: z In­
diami w Kopenhadze 5:1, ze Szwe­
cją w Sztokholm ie 0:1, ze Szwecją 
w Oslo w ram ach turn ie ju  skandy­
naw skiego 0:2.

W 1948 r. D ania n a  O lim piadzie 
w Londynie zdobyła m edal brązo­
wy, m ając w yniki: z Egiptem 3:1, 
W iocham i 5:5, Szwecją 2:4 i Anglią 
5:3. Na obecnej Olim piadzie Da­
nia w ygrała z G recją 2:1 (w. g.)

ELIMINACJE W  KOSZYKÓWCE 
ROZPOCZĘTE

HELSINKI. Sześć spotkań elimi­
nacyjnych w koszykówce rozpoczę­
ło pierw sze konkurencje XV 
Igrzysk Olim pijskich, których

(Dokończenie na str 2-e)l ®

K o n sty tu c ja  z m arca  1921 roku 
była uchw alana  w okresie, gdy pod 
w pływ em  W ielkiej R ew olucji Ro­
sy jsk iej w znosiła się fala w alk  re ­

w olucy jnych  w E uropie, gdy m asy 
p racu jące  dom agały  się realizacji 
p raw  dem okratycznych  i sięgały  po 
w ładzę. Toteż w  k o n sty tu c ji te j 
bu rżu az ja  usiłow ała zabezpieczyć 
sw e zagrożone w ów czas in teresy  
w sposób zam askow any  m ętnym i i 
ty lko  fo rm aln ie  dem okratycznym i 
sfo rm ułow an iam i, licząc, że w m ia­
rę  w zm acnian ia  sw ej w ładzy k lasy  
p an u jące  będą kom entow ały  p rze­
pisy k o nsty tucji w edług sw ej woli. 
W rzeczyw istości już  od p ierw ­
szych chw il po u chw alen iu  k o n sty ­
tu c ji z 1921 roku je j p seudo-dem o- 
k ra ty czn e  sfo rm ułow ania  okazały 
się f ik c ją /a  te r ro r  policy jny  coraz 
ostrze j godził w k lasę robo tn iczą i 
w je j o rgan izacje , ja k  rów nież w 
lew icow y ruch  chłopski, gw ałcąc 
bez żadnych sk ru p u łó w  fo rm alne  
przep isy  k o nsty tucy jne . N iedługo 
je d n a k  b u rżu az ja  po tra fiła  rządzić 
w  Polsce w  oparc iu  o tę  k o n sty tu ­
cję. K ryzys rządów  burżuazy jnych  
pog łęb iał się i b u rżu az ja  chw yciła 
się jeszcze bardzie j obnażonych  i 
cynicznych form  sw ej d y k ta tu ry . 
W p ięć la t później dokonany  został 
faszystow ski p rzew ró t piłsudczyzny 
pod p re tek stem  w alk i z „sejm o- 
w ładztw em ", ja k o  sk u tk iem  k o n ­
sty tu c ji m arcow ej, k tó rą  p iłsu d - 
czyzna zam ieniła  na jaw n ą  już  d y k ­
ta tu r ę  bu rżu az ji, fo rm u łu jąc  n a ­
stęp n ie  jej zasady p raw n e  w  k o n ­
s ty tu c ji faszystow skiej z roku  1935.

M asy ludow e, k tó re  tw orzyły  
sw ą p racą  b y t i bogactw a ojczy­
stego k ra ju , n ie  m iały  n igdy w 
dziejach  narodu  m ożności stan o w ie­
nia o p raw ach  i w aru n k ach  życia 
społecznego. M ogło się to  stać d o ­
p iero  po zdobyciu w ładzy  przez 
m asy p racu jące , czem u d a ł w yraz  
w iekopom ny M an ifest Polskiego 
K om ite tu  W yzw olenia N arodow ego 
z 22 lipca 1944 roku .

I F a k t czynnego i tw órczego ud z ia ­
łu w ielom ilionow ych m as n arodu  
polskiego w. d y sk u sji n ad  p ro je k ­

tem  K o n sty tu c ji P o lsk iej Rzeczypo­
spo lite j L udow ej posiada doniosłe 
h isto ryczne znaczenie. Nowa nasza 
K onsty tuc ja  ze w zględu na sw ą 
przełom ow ą treść , ja k  rów nież pow  
szechne je j om ów ienie w  toku d y ­
skusji ogólno -  narodow ej s ta je  
się p ierw szą  w  dziejach  n a ro d u  
k o n sty tu c ją  polskiego lu d u  p racu ­
jącego jak o  w łaściw ego i rzeczyw i­
stego dziś gospodarza k ra ju , rzą ­
dzącego się w łasnym i p raw am i.

(Ciąg dalszy  na str. 3)

Wiceprzewodniczący 
Światowej Rady 
Pekoju
Piętro Nenni 
na audiencji

u i. Stalina
0  N IA  17 lipca Józef S ta lin  od- 

był rozm ow ę z w iceprzew od­
niczącym  Ś w iatow ej R ady  P okoju , 

i P ię tro  N enni.

0 ( \ o 7 w n  d r >  l u d n c f r . i

777 n s t n  W  r o d  a  u  i a

Nasza duma i nadzieja
M IASTECZKA zlotow e roz­

brzm iewają radosnym sw a  
rem młodzieży. Przez ulice I 
place W arszawy na sam ocho­
dach i w pieszych grupach prze­
ciągają gromady młodych dziew  
cząt i chłopców, prom ieniejące 
radością życia, roześmiane, roz­
śpiew ane. Dziś rozpoczyna się  
Zlot.

200 000 najdzielniejszych dziew  
cząt i chłopców przybywa do sto  
licy. |

W arszawa w ita Ich muzyką, 
pieśnią i tańcem. Wita ich w  
krasie nowych placów i dziel­
nic.

Wita ich gorącym w arszaw ­
skim  sercem!

200.000 delegatów  na Zlot to 
najlepsi spośród najlepszych, to 
ci, którzy sw ym  czynem, sw ą  
postawą, przodownictwem  w  
nauce i w  pracy zdobyli za­
szczytne prawo uczestnictwa w  
Zlocie. \

200.000 delegatów  to w iele, 
ale to zaledw ie drobna część 
tych ogromnych mas młodzieży, 
które brały udział w zlotowym  
współzaw odnictwie.

Oklaskując delegatów  na Zlot 
oklaskiw ać będziem y jednocze­
śnie całą patriotyczną młodzież 
polską, która w  Zlotowym Czy­
nie daje wyraz sw ego um iłow a­
nia Polski Ludowej, sw ej n ie­
ugiętej gotowości pokonywania  
wszelkich trudności na drodze 
do socjalizmu, sw ei głębokiej 
nienaw iści do am crvkańsko-hit-

N

NIECH ŻYJE I ROZKWITA 
NASZA OJCZYZNA — POLSKA LUDOWA!

lerow skich wrogów naszego n a­
rodu.

IESPOSOB dziś jeszcze o- 
cenić w całej pełni ogromu 

osiągnięć w ychow aw czych kam ­
panii zlotowej. Pogłębienie św ia  
domości politycznej, umocnienie  
spójni między młodzieżą robot­
niczą i chłopską, zacieśnienie  
braterskiej więzi między ZMP 
i m łodzieżą niezorganizowaną, 
znaczny wzrost aktyw ności
m łodzieży niezorganizowanej, 
podniesienie się na wyższy  
szczebel, rozszerzenie zasięgu I 
w zbogacenie treści i formy 
w spółzaw odnictw a, praktyczne 
i w idom e osiągnięcia w  w alce  
z bum elanctwem , chuligań­
stw em  i bikiniarstwem  — oto 
rezultaty w ielk iej akcji zw ią­
zanej ze Zlotem.

Szlachetna ryw alizacja m ło­
dzieży o przodownictwo w nau­
ce i pracy dla kraju, która w  
toku kampanii zlotow ej objęła  
m ilionow e rzesze m łodych pa­
triotów, nie kończy się z dniem  
Zlotu. W yniki zlotowego w spół­
zawodnictwa staną się bodźcem  
do jeszcze większego wzrostu  
aktyw ności m łodego pokolenia  
budowniczych socjalizm u.

N A ZLOT przybyły delegacje 
młodzieży radzieckiej, m ło­

dzieży krajów demokracji ludo­
wej i młodzieży postępowej kra­
jów  kapitalistycznych. W arsza­
wa w ita serdecznie młodych bo­
jow ników  o pokój i postęp całe­
go św iata. Szczególnie gorąco 
witam y przodującą młodzież ra­
dziecką — przedstawicieli Kom- 
somolu, którego w spaniałe osią­
gnięcia są przykładem dla m ło­
dzieży polskiej.

M anifestując sw ój płom ien­
ny patriotyzm młodzież polska  
m anifestuje jednocześnie zw ią-

( D n k n f i r - r r t t p  n n  2) 6

W dn u Święta
Odroczenia
ślubujmy wierność
P ©!sce Ludowej 
i naszej nowej
Konstytucji
o ZIEft 22 lipca 1952 roku to  

dzień VIII rocznicy M anife­
stu Polskiego Kom itetu W yzw ole­
nia Narodowego, to SwięJo K on­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i Zlotu M łodych Przo­
downików — Budowniczych Polski 
Ludowej.

Naród Polski pod kierow nic­
twem  bohaterskiej K lasy Robot­
niczej przeobraził zapowiedzi M a­
nifestu Lipcowego w  epokow y  
czyn, któremu na im ię Polska  
Rzeczpospolita Ludowa.

Dzień 22 lipca obchodzimy jako 
m anifestacji ludu piacujacego  
św ięto ogólno-narodowe, dzień  
m iast i wsi, jedynego gospodarza 
sw ojej Ludowej Ojczyzny.

Ludu W rocławia, Robotnicy, 
Pracownicy U m ysłow i, K obiety, 
M łodzieży i Dzieci!

Dajm y wyraz sw ej dumy I ra­
dości z historycznych zw ycięstw , 
jakie osiarnał nasz naród w w a l­
ce o pakój i Plan 0-letnl. M ani­
festujm y sw ój gorący patriotyzm  
i przywiązanie do Polski Ludowej, 
sw ą gotowość do ofiarnej i w yd aj­
nej pracy dla umocnienia naszej 
niepodległości i granicy pokoju na 
Odrze i Nysie.

Um acniajm y sojusz robotniczo- 
chłopski i spójnię m iędzy m iastem  
i wsią..

W odpowiedzi na zakusy im pe­
rializmu amerykańskiego, dążące­
go do panowania nad św iatem , 
zew rzyjm y sw oje szeregi w ogól­
nonarodowym  froncie walki o po­
kój i wykonanie 6-letniego PInnu 
rozwoju gospodarczego i budowy  
podstaw socjalizm u w  Polsce.

{ D o ko ń c ze n ie  na s t r ,  2), C

S obo to , d n ia  10 lip e a  1952 r. 
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S tr. 2

Kością 
w pardśe

PEWNEGO czasu sprawa 
Zlotu* M łodych Przodow ni­

ków  —  B udow niczych Polski L u­
dow ej nalepy do żelaznego reper­
tuaru „Głosu Am eryki" 1 różnych  
jego bibisiackich filii.

„350 tysięcy  m łodzieży w  Polsce  
zanędzono do robót...." — pieni się  
„Głos Ameryki", nazyw ając „za­
pędzeniem  do roboty" przedmioto­
w e  zobow iązania naszej m łodzieży.

, ..Zanedzaniem  do roboty “nazywa* 
ją  em igracyjni w yjcy  coraz lepszą, 
coraz w ydajniejsza  prace naszej 
m łodzieży, no żyw a ja jej m łodzień­
czy  zapał, jej głebokie um iłow anie  
ojczyzny, jej troskę o to. by rosła  
P rltk a  żelaza, betonu i m aszyn, 
P olska w ysokich  urodzajów.

350 tysięcy? N ie, panow ie z 
„Głosu Am eryki" w e  w spółzaw od­
n ictw ie  przedzlotow ym . w  budo­
w aniu  now ego, szczęśliw ego życia  
biorą udział m iliony m łodych P o ­
laków  1 Polek.

Doprow adzają w as do w ściek ­
łości nasze osiągnięcia, gniew a  
w as tw órcza nraea naszej m ło-  
dz'eży. W olelibyście, by n^si 
chłopcy 1 dziew czeta pracow ali dla 
w as. pom nażali w asze zyski, b o ­
gactw a. nm ycha.ll w asze k iesze­
n ie, u m ożliw iali w am  kontynuo­
w an ie  w aszego pasożytniczego ży­
cia. Próżne to m arzenia. Nasza 
m łodzież w a ru je  dla siebie. P ra­
cuje dla Polski L udow e’, dla p o ­
m nożenia jej sił, dla zlikw idow a­
n ia  zacofrn;a — tragicznej spuści­
zny w aszych  rządów. X raz na 
zaw sze w yb ijc ie  sobie z głow y  
tn r śl, że w rócą jeszcze ..dawne, 
dobre czasy" bezrobocia, rtodu czy 
nędzy d la  m ilionów  Polaków , a  
dla w as luksusu  i przepychu.

..Na Zlot spedzeni zostaną tylko  
ZM P-owcy" pleni sie „Głos A m e­
ryki". bredząc o „nrzymusie" u -  
czestniczenia w  Zlocie. „Przy­
m usem " nazyw ają to, co dla m ło- 
dz!eżv nols&iej jest honorem , 
jest źródłem  jej uzasadnionej du- 

jej radości. „Pod przymusem"  
m łodzież nasza defilow ać bedz'e  
m iedzy pięknym i m nram l MDM, 
„Pod przym usem " tańczyć będzie 
na Rynku M ariensztackim . „Pod 
przymusem** w eźm ie udział w  
w ielk ich  zaw odach sportowych. 
„Pod przym usem " radować s c h e ­
dzie, że d a n e /je j  jest w  kraju 
w olnym  budować jasną, piękną 
przyszłość.

Oto do czego doprowadza pa­
n ów  z „Głosu Am eryki" nienaw iść  
do narodu polskiego. Oto do cze­
go doprowadza Ich w ściekłość, że 
m łodzież polska pracuje dla p o­
tęgi 1 szczęścia w łasnej ojczyzny, 
a n ie dla zysftów dolarow ych su ­
perm anów.

M łodzieżowa  
trójka murarska 
ułożyła
w ciegu 8 godzin 
32037 cegieł
bijąc rekord
ustanowiony
przed 3 dnfmami

Do wspaniale udekorowanej stolicy

przybywają z całej Polski
delegacje na ZSot Młodych Przodowników

S Ł O W O  P O L S K I E

M łodzież polska
entuzjastycznie powitała delegację
Leninowsko-Stalinowskiego
Komsomołu

N J  A POW ITANIE uczestników  Zlotu sto lica  przybiera św iąteczną  
•* ^  szatę. W szystkie zakłady pracy, tysiące w arszaw skich budów, 

domy m ieszkalne, udekorowano czerw onym i, biało czerwonym i, n iebies 
kim i chorągw iam i i proporcami, transparentam i, em blem atam i ZMP, 
K om som ołu i SFMD.

LUD W arszaw y, a szczególnie 
m łodzież sto licy  b ęd ąca  gos­

pod arzem  Z lotu, w y ra ż a  sw e uczu ­
cia gościnności, sw ą rad o ść  z pow o­
du  p rzy jazd u  d e leg a tó w  z ca łe j P o l­
ski, p rzy o zd ab ia jąc  ja k  n a jp ię k n ie j 
sw e m iasto .

T ysiące  w yw ieszanych  na ulicach  
h ase ł z lo tow ych głoszą b ra te rs k ie  
pozdrow ien ia  d la  w alczącej o pokój 
m łodzieży  całego św ia ta , d la  p rzo ­
d u jącego  oddzia łu  m łodzieży  św ia ­
ta  — L en inow sko  -  S ta lin o w sk ie ­
go K om som ołu , pozd ro w ien ia  dla 
m łodych  p rzodow ników  p ra c y  1 n au  
k i, d la  żołn ierzy  W ojska  Po lsk iego  
— przodow ników  w yszko len ia  po li­
tycznego i bojow ego. „W itamy w  
W arszaw ie delegatów  na Zlot" — 
te  słow a m ożna czy tać  n a  k a ż ­
dej n ie m a l u licy .

„N iech ży je  K o n s ty tu c ja "  —  głosi 
w ie lk i n a p is  n a  g m achu  K C  P Z P R . 
N a bogato  u d ek o ro w an e j siedzib ie 
C e n tra ln e j R a d y  Z w iązków  Z aw o­
dow ych zw ra c a ją  u w agę em b lem a­
ty  ZM P i SFM D  oraz  n ap is : „M ło­
dzi robotnicy, rozw ijajcie socjalisty  
czne w spółzaw odnictw o".

D ek o rac je  w ie lu  zak ład ó w  p r a ­
cy s tan o w ią  p lansze  i w y k resy  p o d ­
sum o w u jące  w y n ik i w spó łzaw odn i­
c tw a  zlotow ego./

TY LK O  trz y  d n i u trz y m a ł się 
re k o rd  tró jk i m u ra rsk ie j K a ­

p u śn ia k a , k tó ra  p rzy  bu d o w ie  je ­
d nego  z b loków  MDM, 15 bm . w  
c iąg u  8 godzin  u łoży ła  28.022 ce­
gły-

18 bm . n a  o sied lu  M uranów , 
p rz y  b u d o w ie  b lo k u  m ieszkalnego  
m łodzieżow a tró jk a  m u ra rsk a  w 
sk ładzie : Z dzisław  W ilm an , Z dzi­
sła w  S k ó rzy ń sk i i P io tr  W fodar- 
k iew icz  p o sta n o w iła  d la  uczczenia 
Z lo tu  M łodych P rzodbw ników  — 
B udow niczych  P o lsk i L udow ej po ­
b ić  re k o rd  K ap u śn iak a . P ró b a  p o ­
w io d ła  się. T ró jk a  W ilm ana u ło ­
ży ła  w  c iągu  8 godzin 32.087 cegieł 
t j .  o 4.068 w ięcej n iż  zespół K a ­
p u śn ia k a .

Z a ra z  po  skończonej p racy  i ob­
liczen iu  w yników  licznie zeb ran i 
ro b o tn ic y  bud o w lan i M uran o w a 
złożyli zespołow i W ilm aha se rdecz­
n e  g ra tu la c je . D w óch członków  
zw ycięsk ie j tró jk i  — W ilm an  i 
S k ó rzy ń sk i za dotychczasow ą p ra ­
cę  zaw odow ą i społeczną zostali 
w y b ra n i d e leg a tam i na  Z lot. „Nie 
p ó jd ę  n a  Z lo t — m ów i W ilm an  — 
z p u s ty m i ręk am i. D zisiejszy  r e ­
k o rd  będzie  od n as podark iem  i 
w y razem  w dzięczności d la  naszego 
rz ą d u  i p a r tii  za op iekę  i troskę, 
ja k ą  je s te śm y  o ta c z a n i"

Pierwszy frcgimnt
wspaniałego 
Parku Kultury 
i Wypoczynku
-dzieło młodzieży 
stolicy
oddape będzie
do użytku 22 lipca
W 8 roczn icę M a n ife s tu  PK W N  

sto lica  o trzym a p ie rw szy  
f ra g m e n t w ielk iego, p ięknego  P a r ­
k u  K u ltu ry  i  W ypoczynku  n a  P o ­
w iślu .

O ddan ie  do u ż y tk u  w  ty m  te r ­
m in ie  te j części p a rk u , o b e jm u ją ­
cej o bszar ok. 80 h a , um ożliw ił 
Czyn Z lo tow y m łodzieży  stolicy.

Szvbko  zm ien ił sw ój w y g ląd  
og rom ny te re n  m iędzy  ul. R o zb ra t 
a  W isłą. U su n ię to  ok. 30"tys . m. 
sześciennych  gruzów , pozosta łych  
po zniszczonych b u d y n k ach , p rze ­
p row adzono  ulice, zrobiono t ra w ­
n ik i i o bsiano  je  tra w ą , sadzone 
są  k rzew y  i drzew a.

O becnie p ro w ad zo n e  są jeszcze 
p ra c e  w zdłuż  g łów nej a le i p a rk u , 
b iegnącej od P lacu  T rzech  K rzyży  
poprzez ogrody  F ra sc a ti  aż do p ły ­
ty  p am ią tk o w e j k u  czci żo łn ierzy  
I  A rm ii W P, po leg łych  w  w a lk ach  
n a  p rzyczó łku  C zern iakow sk im , 
G ru p y  ro b o tn ik ó w  p ra c u ją  tu  p rzy  
b udow ie  szerok ich  schodów  i ro z­
ległych ta rasó w , k tó re , w y k o n an e  
ty m czasem  w  s ta n ie  surow ym , w 
dalszych  fazach  b u d o w y  całego 
p a rk u  obłożone zo stan ą  g ran item  
i p iaskow cem .

B ędąca  trw a ły m  p om nik iem  
C zynu Z lotow ego m łodzieży  W a r­
szaw y, część p a rk u , to  ty lk o  jeden  
z frag m en tó w  w ielk iego  240-hek- 
ta ro w eg o  o b szaru  zieleni, k tó ry  
p o w sta n ie  m iędzy  P lacem  T rzech 
K rzyży, u licam i W iejską, G órno­
ślą ską , Ł azienkow ską , w ybrzeżem  
W isły, w iad u k tem  M ostu  P o n ia ­

tow skiego, M uzeum  N arodow ym  
i now ym  gm achem  K C  PZ PR . Do 
P a rk u  K u ltu ry  i W ypoczynku  w łą ­
czone zostaną  ró w n ież  ogrody se j­
m ow e, G órny  U jazdów , A grykola  
o raz te re n y  d aw n e j gazow ni i 
sz p ita la  Ł azarza.

P ię k n ą  obudow ę o trzy m a w łą ­
czony do te re n u  w ie lk iego  p a rk u  
gm ach  M łodzieżow ego D om u K u l­
tu ry . P rzeznacza  się go w  p lan ach  
n a  g łów ny b u d y n ek  społeczny 
p a rk u . i

★ Z aszczy tny  ty tu ł  zak ład ó w  s ta -  
I chanow skich  zdobyły  24 zak ład y

radzieck iego  p rzem y słu  sam ocho- 
d o w o -trak to ro w eg o . W zak ładach  
tych  w szyscy robo tn icy  w yk o n u ją  
z n ad w y żk ą  zad an ia  p ro d u k cy jn e .
★ B. m arsza łek  h itle ro w sk i, zbro­
d n ia rz  w o jen n y  K esselring , sk a za ­
n y  przez  try b u n a ł n o ry m b ersk i n a  
d ożyw otn ie  w ięzienie , został przez 
b ry ty js k ie  w ład ze  o k u p acy jn e  
zw olniony z w ięzien ia  n a  „urlop  
zdrow otny".
★ R ząd Y oszidy p o d ją ł decyzję  w  
sp raw ie  p rzym usow ego  w ysied len ia  
z Ja p o n ii o byw ate li k o reańsk ich .
★ P ra sa  d em o k ra ty czn a  A u s tr ii 
donosi, że dow ództw o a m e ry k a ń ­
sk ie  o słan ia  a k ty  g rab ieży  i roz-

1 bo ju , d o k o nyw ane przez  żołn ierzy  
1 a m ery k ań sk ich  w  A ustrii.
, *  K oresp o n d en t A gencji N ow ych 
| C hin  donosi z M ukdenu , że w  re -  
. zu ltac ie  p ro w o kacy jnego  nalo tu , 

dokonanego  w  dn iu  11 lipca  przez 
safnolo ty  am ery k ań sk ie  na  m iasto  

i ch ińsk ie  A ntung . zab ite  zosta ły  2 
1 osoby, a  ra n n y ch  50.

m łodzieży  B u łg arii, Szw ecji, N o r­
w egii, F in lan d ii i  D anii. 

OTWARCIE HARCERSKIEGO  
M IASTECZKA ZLOTOWEGO

W IC E PR E M IE R  Z aw adzk i w  
w  im ien iu  R ządu  dokonał 

w czora j o tw arc ia  h a rcersk ieg o  m ia 
steczka  zlotow ego i  p o w ita ł se rd e ­
cznie jego  m ieszkańców . O krzyk  
„C zuw aj"  w zniesiony  przez  w icep re  
m iera  Z aw adzkiego, p o d ch w y tu ją  
w szyscy harcerze .

P rzy  d źw iękach  fa n fa r  i w erb li 
do głów nego m asz tu  na  p lacu , zb li­
ża się poczet sz tan d aro w y . W śród 
ciszy, zastęp o w y  z W arszaw y  — 
M a rian  K o rd as w ciąg a  n a  m aszt 
b ia ło  -  czerw oną flagę. P o tężn ie  
rozb rzm iew a h y m n  Ś w ia to w ej Fe 
d e ra c ji  M łodzieży D em okratycznej. 
DELEGACJE HARCERSKIEGO  

MIASTECZKA ZI.OTOWEGO 
SKŁADAJĄ WIEŃCE 

PRZY POM NIKACH WARSZAW Y  
1 0  BM. w  godzinach  p rzedpo łud - 
I 0  n iow ych  de leg ac je  h a rc e rsk ie -

W  M IASTECZKACH  
ZLOTOWYCH

'O J  M IA ST EC Z K A C H  zlo tow ych 
zrobiono w szystko , by siedzi­

by  d e leg a tó w  w y g ląd a ły  u roczyście 
i estetyczn ie . S e tk i b a rw n y c h  flag  
o d c in a ją  się od c iem nych  n am io ­
tó w  i z ie len i m u raw y . N a G rocho- 
w ie, gdzie  zam ieszk a ją  p rzew ażn ie  
delegaci ze w si, u staw io n o  m ak ie ty  
k opaln i, h u t  i fab ry k . „Niech żyje  
przyjaciel m łodzieży —  W ielki 
Stalin", „Niech żyje nasz nau­
czyciel 1 przyjaciel —  tow a­
rzysz B olesław  Bierut" — ta ­
k ie  n ap isy  w id n ie ją  p rz e d  m ia s te ­
czkiem  zlo tow ym  na R akow cu .

B ogato  u d ek o ro w an e  zostały  w a r  
szaw sk ie  dw orce, k tó re  p rzed  k a ż ­
d ym  p rzy jazd em  pociągu  z m łody­
m i budow niczym i P o lsk i L udow ej 
w y p e łn ia ją  się tłu m a m i w ita ją c e j 
ich  se rdeczn ie  m łodzieży  W arsza­
w y. P rz ed  D w orcem  G łów nym , na 
k tó ry  p rzy jeżd ża ją  delegaci z za- 
p ran icy , w yw ieszono n a  w ysokich  
m asz tach  sz ta n d a ry  ty ch  narodów , 

j k tó ry ch  m łodzież zrzeszona je s t w  
j SFM D . P o d o b n ie  u d ek o ro w an y  je s t 
' p o r t lo tn iczy  n a  O kęciu.

O h ra z u  W a rs z a w y  w  d n ia c h  p rze d m io ­
to w y c h  d o p e łn i a ją  w id n ie j ą c e  n a  d z ie ­
s ią tk a c h  n o w o w z n o s z o n y c h  b u d o w l i  
p r o p o r c e ,  g ło sz ą c e  o  z a c ią g n ię c iu  „ w a r t  
z lo to w y c h "  i „ w a r t  k o n s ty t u c y jn y c h " .  
B ia ło - c z e r w o n e  p l a k i e tk i  — z n a k  z a ­
c ią g n ię c ia  „ w a r t "  — w id n ie j ą  w  o k ­
n a c h  u d e k o r o w a n y c h  t r a m w a jó w ,  a u -  

| to b u s ó w  1 t ro l le y b u s ó w .  B a r w n y m i  n a -  
I r p k a m i  z lo to w y m i  p r z y s t r o jo n e  są  n ie  
m a i  w s z y s tk ie  k u r s u j ą c e  w  W a rs z a w ie  
s a m o c h o d y .

DO STOLICY PRZYBYW AJĄ  
N IEUSTAN NIE DELEGACI 

NA ZLOT

D O STO LIC Y , tę tn ią c e j ra d o s­
nym  g w arem  se tek  tysięcy  

m łodych  głosów , w  dalszym  oiągu 
n a d je ż d ż a ją  u d ek o ro w an e  pociągi, 
w iozące d e leg a tó w  n a  w ie lk ie  św ię 
to  m łodzieży polsk iej.

W czoraj p rzy b y ły  m. in . p ie rw ­
sze g ru p y  deleg a tó w  W ojska P o l­
skiego. a  z n im i —  w ojsk o w e zespo­
ły p ieśn i i tań ca , k tó re  w ystępow ać 
będ ą  n a  licznych  e s trad ac h  w 
d n iach  Z lotu.

W c z o ra j  p r z y b y ły  r ó w n i e i  d a ls z e  d e ­
le g a c je  z a g r a n i c z n e ,  e n tu z j a s ty c z n ie  
w i t a n e  p r z e z  m ło d z ie ż  s to l ic y .  W ś ró d  
p r z y b y ły c h  d e le g a c j i  z n a jd u je  s ię  5 -o so - 
b o w a  d e le g a c ja  p r z o d u ją c e j  o r g a n iz a ­
c j i  m ło d z ie ż o w e j  ś w ia ta  — b o h a te r s k ie ­
g o  K o m s o m o łu .  W  s k ła d  d e le g a c j i  w c lio  
d z ą :  s e k r e t a r z  C e n t r a ln e g o  K o m i te tu  
K o m s o m o łu  — W ik to r  J u r k o w s k i ,  s e ­
k r e t a r z  K o m i te tu  M ie j s k ie g o  K o m s o ­
m o łu  w  L e n in g ra d z ie  — A le k s a n d e r  E ie  
lo n o g o w , a s p i r a n tk a  K o n s e r w a to r iu m  
M o s k ie w s k ie g o ,  l a u r e a tk a  K o n k u r s u  
C h o p in o w s k ie g o  — T a m a r #  G u s ie w a ,  
p r z o d u ją c y  a g ro n o m  k o łc h o z u  im . K a -  
g a n o w ic z a  w  o k r ę g u  c h a rk o w s k im  — 
L id ia  W o ro n in a  o rąz^  l a u r e a tk a  N a g r o ­
d y  S ta l in o w s k ie j ,  c z o ło w a  w łó k n ia r k a  
— M a r ia  R o ż n le w a .  -

Do W arszaw y  p rzy b y ła  w czoraj 
rów nież 6-osobow a d elegacja  bo­
h a te rsk ie j m łodzieży C hińsk iej R e ­
p u b lik i L udow ej o raz  delegacje

go m iasteczka  zlotow ego złożyły 
ho łd  b o h a te ro m  poleg łym  o w y z­
w olen ie  n aro d o w e  i społeczne n a ­
szej O jczyzny.

P rzesz ło  100 osobow a delegacja  
h a rce rzy  z w oj. opolskiego, o lsz tyń ­
skiego, w rocław sk iego  i  w a rsz a w ­
skiego złożyła w ień ce  n a  p łycie  
p am ią tk o w ej pod w arsza w sk ą  Cy­
ta d e lą  — w  m iejscu , gdzie w  1925 
r. zam ordow an i zos ta li przez p o l­
sk ich  faszystów : H ib n er, K n iew sk l 
i R u tkow ski.

P rz y  pom n ik u  ^b ra terstw a b ro ­
n i polsko  - radzieck iego  n a  P rad ze  
— p ięk n y  w ien iec sk ła d a  delegacja  
dzieci z F ra n c ji:  M aria  G aw ron ,
I re n a  K a leń sk a  i R en e  Ł akom ski. 
T u ta j honorow ą w a r tę  p e łn ią  m ło­
dzi delegaci ze Szczecina, K atow ic, 
W arszaw y.

^Wieńce złożono rów nież  n a  g ro ­
bie n ieznanego  żo łn ierza  o raz  w  
m iejscach  uśw ięconych  k rw ią  b o ­
h a te rsk ic h  b o jow ników  o w yzw ole­

n ie  narodow e i  społeczne ojczyzny.

GR7YS
HELSINKI

(D okończen ie  ze  str . 1-ej) A
otw arcie oficjalne n as tąp i w sobo­
tę  19 bm.

W  grupie I Kuba pokonała  Bel­
gię 59:51 (31:28), B ułgaria zw ycię­
żyła Szw ajcarię 68:57 (30:22).

W  grupie II W ęgry  pokonały  G re­
c ję  75:38 (37:21), F ilipiny zw ycię­
żyły Izrael 57:47 (29:27).

110 brygad
Wrocławskiego
Zjednoczenia
Instalacji
Przemysłowych

bierze udział
w Czynie Lipcowym
\K j ROCŁAWSKIE Z jednoczenie

Insta lac ji P rzem ysłow ych pow ­
stało 6 m iesięcy temu. Ruch w spół­
zaw odnictw a rozw inął się na te re ­
nie Z jednoczenia przed 3-ma m ie­
siącam i. Dzisiaj obejm uje on sw ym  
zasięgiem  ponad 80 proc. załogi.

Robotnicy W ZIP pracu ją  przy bu­
dow ie p raw ie  że w szystkich obiek­
tów  przem ysłow ych 6-latki, w zno­
szonych na teren ie  D olnego Śląska.

Ó sm ą rocznicę ogłoszenia M anife­
stu Lipcow ego załogi Z jednoczenia 
pow itały  licznym i zobow iązaniam i. 
Zobow iązania k ró tkoterm inow e i 
d ługoterm inow e dotyczą przyśp ie­
szenia term inu budo-//, p rzek racza­
nia i podw yższania norm, podnosze­
nia jakości, uspraw nian ia  p racy  i 
o siągania ja k  najw iększych osz­
czędności.

Indyw idualnie  podjęło  zobow ią­
zanie 125 robotników  na sumę 
15.689 zt a zespołow o 110 brygad  
na su m ę 220.496 zł. D nia 17 lipca 
Podstaw ow a O rganizacja  P a rty j­
na  1 R eferat W spółzaw odnictw a 
Z jednoczenia obliczyły, że załogi 
w ykonały  sw e zobow iązania w 90 
proc.

N a budow le ZBM-3 w Opolu 
p racu je  ZM P-ow ska b rygada 
F ranciszka Pasonia. Cały zespół 
zaciągnął w  dniu 14 bm. W artę  
Z lotow ą 1 w yrab ia od 330 do 360 
proc. norm y.

B rygadzista Pasoń, d e legat na 
Zlot, system atycznie  w ykonuje 260 
proc. norm y. Na te j sam ej budo­
wie p racu je  m onter cen tralnego  
ogrzew ania, w ielokro tny  racjonali­
zator — H erbert Ju e tn er. Przecięt­
nie osiąga on 300 proc. normy.

B rygadzista Paw eł Rejm an zo­
sta ł delegow any na budow ę 
ZBM -2 w  L egnicy. Zespół R e jm a- 

na razem  z 3-ma innym i b ryga­
dam i W ZPI bierze udział we 
w spółzaw odnictw ie o ty tu ł n a j­
lepszej brygady  w Polsce.
Dzięki takim  w łaśnie robotnikom , 

jak  w yżej p rzedstaw ieni, Z jedno­
czenie w ykonało  p lan  półroczny 
w 114 proc. Dzięki nim planow o 
w ykonyw ane są zobow iązania na 
cześć PKW N-u i Zlotu M łodych 
Przodow ników  — Budowniczych 
Poltki Ludowej. (Wer)

W  grupie III K anada w ygrała 
z W iocham i 68:57 (35:25), Egipt po­
konał Turcję 64:45 (21:18).

OLIMPIJCZYCY PRZYGOTOWUJĄ 
SIĘ DO UCZCZENIA ZLOTU

(d) Po lsc^  olim pijczycy przeby- 
w ający  w  H elsjnkach rozpoczęli 
p rzygotow ania do uroczystego ob­
chodu Św ięta O drodzenia i Zlotu 
M łodych Przodowników.

W  niedzielę, 20 bm. odbędzie się 
w  w iosce o lim pijskiej O taniem i 
w olbrzym iej sali stołów ki, specja l­
nie na ten cel p rzygotow anej — 
uroczysta  akadem ia. Polacy przy­
gotow ują tran sp aren ty  i ozdoby. 
P ro jek t dekoracji został już dok ła­
dnie opracow any. W ydana będzie 
rów nież specjalna gazetka ścienna, 
k tórej szatę graficzną opracow uje 
nasz rep rezen tan t w  boksie K raw ­
czyk.

Podczas akadem ii zasłużeni m i­
strzow ie sportu  o trzym ają honoro­
w e odznaki, N a akadem ię zapro­
szono sportow ców  ZSRR i krajów  
dem okracji ludow ej. W  części ar­
tystycznej, obok polskich sportow ­
ców  w ystąp ią  zespoły ZSRR, Ru­
munii, W ęgier, Bułgarii i CSR.

W  grupach, na k tóre podzieleni 
są nasi sportow cy, odbyw ają 6ię 
pogadanki o św ięcie lipcow ym  i 
p ro jekcie  now ej K onstytucji. Sze­
roko dysku tow ane są rozdziały, 
w k tó rych  nowa K onsty tucja gw a­
ran tu je  sportow i, tu rystyce  i w cza­
som szerokie m ożliw ości rozw ojo­
we.

L ekkoatleci i szerm ierze przygo­
tow ują się pilnie do w ystępów  w o­
kalnych.

Z KIM W ALCZĄ NASI SZERMIE­
RZE

(w) U stalono następu jący  podział 
g ru p  w  szerm ierce  (z każdej g rupy  
w poszczególnych broniach) do dal­
szych rozgryw ek kw alifiku ją się po 
dwa zespoły):

SZPADA
I grupa: Szw ecja, A rgentyna,

Polska, A nglia. Polacy w ylosow ali 
trudnych przeciw ników , Szw ecja 
jest w icem istrzem  św iata, zaś A r­
gen tyna — m istrzem  Panam erykfiń- 
skich Igrzysk. Pierw szy m ecz ro­
zegra ją  nasi szpadziści z Anglią.

II grupa: ZSRR, USA, W łochy.
I I I  g ru p a : W ęgry, S zw ajcaria , 

Brazylia.
IV grupa: Dania, B fJjia , P ortu­

galia , W enezuela.
V grupa: Luksem burg, Finlandia, 

A ustralia.
VI grupa: Francja, .Egipt, N orw e­

gia.

SZABLA
I grupa: F rancja, Polska, Rumu­

nia. Pierw szy mecz rozegrają Pola­
cy z Rumunią.

II grupa: W łochy, A ustria, W e­
nezuela.

III grupa: Egipt, Dania, A ustralia.
IV grupa: ZSRR, N iem cy zachod­

nie. Belgia.
j V grupa: W ęgry , A rgentyna,

Saara, Portugalia.
I VI grupa: USA, A nglia, Szw aj­

caria.

FLORET
Polacy sta rtu ją  w konkurencji 

indyw idualnej.
D rużynowo: I grupa: Belgia, W ę­

gry, Saara. II — Egipt, A rgentyna, 
ZSRR. III — W łochy, A nglia, W e­
nezuela, IV — Francja, Szwecja, 
A ustralia. V — USA, N iem cy za­
chodnie, Rumunia.

Nasza duma 
i nadzieja

iUutiunczenle z t  i t r .  l -gj j B
zaną z  nim  nierozłącznie g łę­
boką w ierność szlachetnym  
Ideałom m iędzynarodowego  
braterstw a w szystk ich  ludzi 
w alczących o pokój I spraw ie­
dliw ość społeczną.
'M LOT zbiega się  * w ielkim  

św iętem  narodu polskiego. 
8-leclem  M anifestu PKW N i 
uchw aleniem  K onstytucji P o l­
sk iej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

M anifest PKW N został w  
pełni urzeczyw istniony. Polska  
Ludowa dala m łodzieży pow ­
szechność nauki na w szystkich  
szczeblach, nieograniczone m o­
żliw ości pracy i awansu spo­
łecznego. M łodzież polska już 
tylko z opow iadań starszych, z 
książek i z  gazet dow iadyw ać 
się m oże o tym , jak posępny  
był los m łodego pokolenia w  
Polsce kapitalistycznej, w  P ol­
sce bezrobocia, analfabetyzm u, 
zacofania — w  Polsce, w  k tó ­
rej nauka była tylko dla bo­
gatych.

Polska Ludowa dala m ło­
dzieży radość życia, radość 
tworzenia. K onstytucja Polskiej 
R zeczypospolitej Ludowej u- 
trw ala te w ielk ie zdobycze 
m łodego pokolenia 1 zapewnia  
m łodzieży nieograniczone m oż­
liw ości rozwoju jej sil tw ór­
czych.

Młodzież otoczona jest szcze­
gólną opieką Ludowego P ańst­
wa. M łodzież jest naszą dumą 
1 nadzieją.

I w iem y: nasza młodzież,
m łode pokolenie budowniczych  
socjalizm u —  nadziel tej n ie  
zawiedzie.

Odezwa do ludności 
miasta Wrocławia

(D okończenie  ze s tr . 1-ej) £

W dniu Św ięta Odrodzenia śhl-t 
bujm y wraz z delegatam i Złoto  
M łodym i Przodownikam i sw ą  
w ierność Polsce I,udow ej ł naszej 
now ej K onstytucji, w ielk iej kar­
cie zw ycięskich osiągnięć *i u trw a­
lonych na zaw sze zdobyczy sp o­
łecznych P olskiego Ludu Pracu­
jącego.

Doprowadźm y nasze m iasto do 
w zorow ej czystości. N iech ulice, 
place i gm achy, fabryki i urzędy  
zakw itną sztandaram i i hasłam i 
na cześć Św ięta W yzwolenia, K on­
stytucji i Zlotu.

M łodzieży m iasta W rocławia!
W zm acniaj zw ycięską w alkę  

Narodu o słoneczną przyszłość n a­
szej Ojczyzny. Tak jak w  Czynie 
Zlotowym , daj dowód oddania i 
w ierności spraw ie Narodu i Oj­
czyzny, wzm acniaj zw ycięską w al­
kę o pokój i socjalizm .

N iech żyje 22 Lipca —  Św ięto  
Naszego Odrodzenia, Św ięto K on­
stytucji!

N iech żyje młodzież polska —• 
nasza przyszłość, nasza duma, na­
sza nadzieja!

Niech żyje P ierw szy B udow ni­
czy Polski Ludowej, nasz ukocha­
ny Prezydent — Bolesław  Bierut!

Niech żyje nasza ukochana Oj­
czyzna. Polska Ludowa!
M IEJSKI KOMITET OBCHODU  

VIII ROCZNICY PKWN  
WE WROCŁAWIU

W  Rumunii
został o p u b lo ia n y
projekt
nowej kons^tucji

BUKARESZT.
TYCH dniach odbyło się posie* 
dzenie kom isji opracow ujące] 

p ro jek t now ej konsty tucji Rum uń­
skie j Republiki Ludowej. Przew od­
niczący komisji, G eorge G heorghiu- 
Dej oddał do rozpatrzenia p ro jek t 
konsty tucji Rum uńskiej Republiki 
Ludowej, k tó ry  po dyskusji został 
jednom yślnie zaaprobow any.

Komisja postanow iła poddać p ro­
jek t konsty tucji pod dyskusję  sze­
rokich mas ludow ych kraju.

Dnia 18 lipca cała p iasa  rum uń­
ska opublikow ała pro jek t konsty tu ­
cji R um uńskiej Republiki L u d o w ej/

z KRAJU
&  R obotnicy  budo w lan i zarządu  
ZBM w  Szczecinie w  rek o rd o w y m  
czasie zakończyli o sta teczną  ro z­
b udow ę dw óch o s ta tn ich  b loków  
osiedla akadem ick iego , dzięki cze­
m u liczba pokoi w zrosła  o dalsze  
150 proc., o siąg a jąc  łączn ie  650 
pokoi. Pom ieszczą one w  now ym  
ro k u  ak adem ick im  p o n ad  2.00Q 
studen tów .



g i O W O  P O L S K I E S tr. S

Referat Prezydenta RP Bolesława Bieruta 
w ygłoszony na posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego RP w doiu 18 lipca br

Konstytucia będzie tarczą i orężem naszego narodu 
w watce o rozkwit i świetność naszej Ojczyzny -

P o lsk ie j R zeczypospolitej Lądowej
(Ciąg da lszy  ze str . 1)

Może n asu n ąs się p y tan ie , d la ­
czego p ro jek t K o n s ty tu c ji P o lsk ie j 
R z e c z y p o s p o l i t e j  L udow ej w  obec­
nej jego fo rm ie i treśc i s ta je  się 
przedm iotem  o b rad  S ejm u  U s ta ­

w odaw czego dopiero  w  końcow ym  
a n ic  w  początkow ym  o kresie  k a ­
dencji, to  znaczy dopiero  w 1952 
roku . a n ie  przed  pięciu  la ty .

Ma to  sw oje g łębokie u z asad n ie ­
nie.

Konstytucja — bilansem zdobyczy  
i osfągnięć Polski Ludowej

K onsty tucja  pow inna być  pod­
sum ow aniem , b ilansem , uw ieńcze­
niem  dokonanych  ju ż  p rzem ian  
społecznych, po litycznych  i gospo­
darczych, k tó re  stan o w ią  p odstaw ę 
ustro jow ą stosunków  społecznych 
w państw ie. Od chw ili w yzw olenia  
Polski z n a jazd u  h itle row sk iego  
przez zw ycięską A rm ię R adziecką 
dokonyw ały się w  naszym  k ra ju  
głębokie p rzeobrażen ia , k tó re  m ia ­
ły ch arak te r rew o lu cy jn y  i p rze ­
łomowy. W roku  1917 P o lska  m ia ­
ła już za sobą szereg tak ich  p rz e ­
obrażeń, ja k  p rzede  w szystk im  r e ­
forma ro ln a  — lik w id ac ja  o bszar- 
nictwa i resz tek  feudalizm u, a n a ­
stępnie unarodow ien ie  przem ysłu  
— likw idacja  w ielk ich  k ap ita lis ­
tów, ban k ie ró w  itp . Tym  niem niej 
procesy najg łębszych  przem ian  
Społecznych i gospodarczych z n a j­
dow ały się w  ty m  o kresie  jeszcze 
y  stad ium  początkow ym . W ciągu 
tego okresu  polsk i lud  p racu jący  
toczył ostre  w alk i k lasow e, k tó rych  
celem było u trw a le n ie  w ładzy  lu ­
dowej, rugo w an ie  i likw idacja  

. w arstw  pasożytniczych 1 p rzeb u ­
dowa u stro ju  społecznego na  g ru n ­
cie uspołecznienia podstaw ow ych  
środków -produkcji. W trak c ie  tych  
w alk w ładza ludow a tw o rzy ła  od- 
powiednię p raw a , k tó re  w sposób 
rew olucyjny rozw iązyw ały  sto ­
jące na porządku  dziennym  zag ad ­
nienia. Do tego rodzaju  w ielk ich  
aktów  p raw nych  należy  zaliczyć 
d ek re t o re fo rm ie  ro lnej z 6 
września 1944 roku, u staw ę  z dnia 
11 w rześnia 1944 roku  o o rg an iza­
cji i zakresie  dz ia łan ia  ra d  n a ro ­
dowych, u staw ę  z 3 styczn ia  1946 
roku o prze jęc iu  na w łasność p a ń ­
stwa podstaw ow ych gałęzi gospo­
darki narodow ej. W dziedzin ie 
organizacji i s tru k tu ry  naczelnych

w ładz państw o w y ch  został u tr z y ­
m an y  w  zasadzie  w  p ierw szym  
okresie  system  u ję ty  w  k o n s ty tu ­
cji z 1921 ro k u  z dość isto tn y m i 
je d n a k  zm ianam i, k tó re  na  p o d s ta ­
w ie  re fe re n d u m  z 30 czerw ca 1946 
ro k u  odrzuciły  b u rżu azy jn y  2-iz- 
fcowy system  p a r la m e n ta rn y  i u -  
s ta liły  now ą s tru k tu rę  tych  w ładz, 
u ję tą  w  ta k  zw anej „M ałej K o n ­
sty tu c ji"  z 19 lu teg o  1947 roku . 
D ecydującym i o c h a ra k te rz e  i 
tem p ie  rozw oju  ekonom ik i k ra ju , 
o jego up rzem ysłow ien iu  by ły  n a ­
stę p u ją ce  u sta w y : o trzy le tn im
P lan ie  odbudow y gospodarczej, 
k tó ry  obejm ow ał okres la t  1947— 
1949, a w yko n an y  zosta ł na  
dw a m iesiące p rzed  te rm in e m  i 
o 6 -le tn im  P la n ie  p rzeb u d o ­
w y gospodarczej k ra ju  n a  p o d sta ­
w ie  now ej techn ik i, k tó ry  n azy ­
w am y p lanem  budow y podstaw  
socjalizm u w  Polsce i rea lizu jem y  
w y p rzedzając  na  ogół pow ażnie z 
ro k u  na  rok  w  procesie w yko n an ia  
n ak reślo n e  w  n im  zadan ia .

O becny p ro je k t K o n sty tu c ji o- 
p ie ra  się w ięc n a  zdobyczach i 
osiągn ięciach  gospodarczych, po li­
tycznych  i społecznych ludu  p r a ­
cu jącego w ciągu m in ionych  8 la t 
od chw ili pow stan ia  Po lsk iego  K o­
m ite tu  W yzw olenia N arodow ego. 
B ardzo  is to tn ą  cechą K o nsty tuc ji 
je s t je j trw a ła  i rzeczyw ista  treść  
społeczna. P rzed łożony  S ejm ow i 
U staw odaw czem u p ro je k t K o n s ty ­
tu c ji je s t w yrazem  now ych s to ­
sunków  politycznych, w yrazem  
w ładzy  ludow ej, k tó ra  u k sz ta łto ­
w ała  nasze pań stw o  d em okracji 
ludow ej, um ocniła  jego au to ry te t, 
jego siłę, jego o rgan izację , u g ru n ­
tow ała  p ra w a  i w olności d em o k ra­
tyczne ja k  rów nież  obow iązki oby­
w ate lsk ie .

Gospodarka planowa  
socjalistyczne formy gospodarki 

narodowej — oto źródła rozwoju  
naszego przemysłu

Obecny p ro jek t K o n sty tu c ji o- 
piera  się na  m ocnym  fundam encie  
zdobytych ju ż  i ug ru n to w an y ch  
now ych stosunków  w  ekonom ice 
k ra ju , now ego u k ład u  sił k laso ­
wych, posiada trw a ły  i m ocny 
g ru n t w  zdobytej ju ż  i fak tyczn ie  
istn iejącej rzeczyw istości obecnego 
naszego życia społecznego.

Ja k aż  je s t ta  rzeczyw istość, co i 
w  jak im  k ie ru n k u  zm ieniło  się u 
nas w  ciągu o s ta tn ich  5— 6 la t?

P ragnę przytoczyć ty lko  n a jb a r ­
dziej is to tn e  podsum ow ania cyf­
row e z- dziedziny naszego b u d o w ­
n ictw a socjalistycznego.

Z najd u jem y  się dop iero  w  poło­
w ie naszego w ie lk iego  P lan u  6 -le t-  
niego, a le  na  to ry  gospodark i p la ­
now ej w kroczy liśm y ju ż  z chw ilą 
uchw alen ia  P lan u  3 -letn iego, czyli 
m am y ju ż  za sobą p ra w ie  6 la t 
gospodarow ania w ed ług  p lanu .

P rzed  rozpoczęciem  tego o k re ­
su — w  ro k u  1946 — m ieliśm y za­
trudn ionych  w  gospodarce i ad m i­
n istrac ji poza ro ln ic tw em  2.850 ty ­
sięcy osób, podczas gdy przed

w ojną  w  roku  1938 liczba z a tru d ­
nionych  p racow ników  n a jem n y ch  
pcza ro ln ic tw em  w ynosiła  ogółem  
2 730 tysięcy  osób. W ro k u  1947 
— p ierw szym  ro k u  P lan u  3 -le t-  
niego — liczba za tru d n io n y ch  po ­
za ro ln ic tw em  w zrosła  do 3.180

tysięcy , zaś w  ro k u  b ieżącym  w y ­
nosi ju ż  5.340 ty sięcy  osób, czyli 
p ra w ie  2 -k ro tn ie  w ięcej n iż p rzed  
w o jn ą  i o 68 proc. w ięcej n iż w 
ro k u  1947. W s to su n k u  p ro cen to ­
w ym  do ogółu ludnośc i liczba p r a ­
cow ników  n a jem n y ch  poza ro l­

n ic tw em  w ynosiła  p rzed  w ojną 
n iesp e łn a  8 proc., dziś zaś je s t  w 
ty ch  d zia łach  za tru d n io n y c h  21 
p rocen t. Ć yfry  te  w y ra ż a ją  d o b it­
n ie  zm iany  w  u k ład z ie  sto su n k ó w  
k laso w y ch  w  n aszym  k ra ju .

N ie m n ie j ja sk ra w o  w y s tę p u ją  
te  zm iany  jeśli po rów nać liczby 
ro b o tn ik ó w  z a tru d n io n y ch  w  p rze ­
m yśle  w ie lk im  i śred n im  przed 
w o jną  i obecnie. W roku  1937 było  
za tru d n io n y ch  w  ty m  przem yśle , 
k tć r :  s ta n o w ił w ów czas w łasność 
k a p :ta lis tó w  p rzew ażn ie  obcych, 
— 860 tysięcy  robo tn ików , w roku  
1948 — gdy p rzem y sł ten  s ta ł się 
w łasnością  ogó lnonarodow ą, liczba 
za tru d n io n y ch  w ynosiła  ju ż  1.050 
tysięcy , a dziś liczba  robo tn ik ó w  w 
p rzem y śle  w ie lk im  i średn im , k tó ­
ry  je s t naszym  p rzem ysłem  so c ja li­
stycznym , w ynosi p ra w ie  2 m ilio ­
ny, czyli 230 proc. w sto su n k u  do 
ok resu  p rzedw ojennego .

N ie  m ożna je d n a k  naszego  d z i­
sie jszego p rzem y słu  p o rów nyw ać 
z p rzed w o jen n y m  ty lk o  na  p o d s ta ­
w ie  liczby za tru d n io n y ch  w nim  
ludzi. N asz obecny  p rzem y sł so­
c ja listyczny  s ta je  się s to p n io w o  w 
m ia rę  p o stę p u  u p rzem y sło w ien ia  
now ym  p rzem ysłem , o p a rty m  na  
iłow ej techn ice, a w ięc na znacznie 
w yższej w ydajności p racy  człow ie­
ka. T ak  w ięc , jeśli p rzy jąć  za >100 
w sk aźn ik  z a tru d n ie n ia  i w skaźn ik  
p ro d u k c ji w  w ielk im  i średn im  
p rzem y śle  soc ja lis ty czn y m  w  ro ­
ku  1946, to  w  roku  1952 w sk aź­
n ik  z a tru d n ie n ia  podnosi się do 
188, zaś w sk aźn ik  p ro d u k c ji do 
450, czyli na  jednego  rob o tn ik a  
p rzy p ad n ie  w  ro k u  b ieżącym  p ra ­
w ie 2 i pół raza  w iększa w artość  
p io d u k c ji n iż  w  ro k u  1946.

O p o stęp ach  w  u p rzem y sło w ie­
niu k ra ju  i o rozw oju  so c ja lis tycz­
nych fo rm  w  g ospodarce  n aro d o ­
w ej św iadczy  u d z ia ł gospodark i 
soc ja lis tycznej w  tw o rzen iu  do ­
chodu narodow ego . W ro k u  1946 
udzia ł te n  w ynosił 45.5 proc., w 
1947 — 50,4 proc., w  1951 ju ż  72,4 
proc., a w  ro k u  b ieżącym  w ed ług  
p lan u  pow in ien  w yn ieść  73,2 proc., 
czyli że g o sp odarka  soc ja lis tyczna , 
w  k tó re j d ecy d u jącą  ro lę  odgryw a 
p rzem ysł, je s t  ju ż  g łów nym  źró d ­
łem  i p o d sta w ą  dochodu n a ro d o ­
w ego, o k reśla  ogólny c h a ra k te r  
naszej gospo d a rk i n arodow ej. Ja k  
w iem y, p rzed  w o jną  p rzem y sł w  
Polsce o d g ry w ał znaczn ie  m n ie jszą  
ro lę  n iż  ro ln ic tw o  i P o lska  była 
c h a rak te ry zo w an a  ja k o  k ra j  ro l­
niczy.

T em po w y p ie ran ia  elem en tów  
k ap ita lis ty cz n y ch  z p rzem y słu  ob­

r a z u je  n a s tęp u jący  w zrost udzia łu  
p rzem ysłu  soc jalis tycznego  w  ogól­
nej p ro d u k c ji p rzem y słu : w  1946
roku  u d z ia ł ten  w ynosił 86,3 proc., 
w 1947 — 89,5 proc., w 1951 osią-
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*'• dzież W a rsza w y p rzem a ­

szerow ała  z  P lacu Z w yc ię s tw a  
na  R y n e k  M ariensztacki, gdzie  
odbyła  się zabaw a.

N a  zd jęc iu : m ło d zie ż m a sze ­
ru je  w  pochodzie.

C A F  —  jo t. W iśn iew sk i

P a ń s t w o w e
stw a  R olne

G ospodar-
i Spó łdzie ln ie  

P ro d u k c y jn e  po  u ko ń czen iu  
sp rzę tu  jęc zm ien ia  ozim ego i 
rzep a ku  n a tych m ia s t p rz y s tą p i­
ły  do om ło tów . Część om łócone- 
go ziarna  odstaw iono ju ż  do 
p u n k tó w  sk u p ó w  na poczet o- 
b o w ią zko w yc h  dostaw .

N a zd jęciu : o m ło ty  rzepaku
w  spó łdzie ln i p ro d u k cy jn e j M o­
kre  w  w oj. katow ickim L

gn ą ł ju ż  99,4 proc., a w  ro k u  b ie ­
żącym  osiągn ie 99,6 proc., czyli 
m ożem y uw ażać, że e lem en ty  k a ­
p ita lis ty czn e  zosta ły  z naszego 
p rzem ysłu  n iem al całkow icie  w y ­
p a rte .

W ty m  sam ym  k ie ru n k u  ro zw i­
ja ła  się sy tu a c ja  w  naszym  h an d lu , 
w  k tó ry m  udz ia ł e lem en tó w  k a p i­
ta listycznych  w  ob ro tach  h u r to ­
w ych w  ro k u  1946 w ynosił jeszcze 
20 proc., w  1947 — 15,5 proc., 
obecnie zaś ob ro ty  w  h an d lu  h u r ­
tow ym  o bsług iw ane są w 100 proc. 
przez uspołeczn ioną sieć hand low ą. 
N a szczeblu ob ro tów  deta licznych  
udział sieci uspołeczn ionej w  roku 
1946 w ynosił ty lk o  22.2 proc., w 
194’1 — 30 proc., obecn ie  zaś w y ­
nosi 94 proc.

Inaczej, oczyw iście, p rzedstaw ia­
ją  się s to sunk i w naszym  ro ln ic ­
tw ie, gdzie przew aża d ro b n o to w a- 
row a in d y w id u a ln a  gospodarka  
chłopska. A le i w ro ln ic tw ie  w z ra ­
sta szybko udzia ł gospodark i uspo ­
łecznionej, jak k o lw iek  ogólny je j 
poziom  je s t jeszcze stosunkow o 
n iew ysoki. W roku 1946 udzia ł go­
sp o d a rk i so c ja lis tycznej w ogólnej 
w arto śc i p ro d u k c ji ro lnej w ynosił 
za ledw ie  2 proc., w 1947 — 5,3

proc., w  1951 — 12,2 proc. i w  ro ­
k u  b ieżącym  w yniesie  około 16 
proc. O szybkim  tem pie  w zrostu  
socjalistycznego  ro ln ic tw a  w  po­
ró w n an iu  z okresem  sprzed  6-ciu 
la t św iadczą  n as tęp u jące  w skaź­
n ik i: jeśli p rzy jm iem y  za 100 p ro ­
d u k c ję  socjalistycznego  ro ln ic tw a  
w  ro k u  1946 (sek tor so c ja lis tycz­
ny rep re zen to w a ły  w ów czas ty lko  
p ań s tw o w e gosp o d ars tw a  rolne), 
to  ju ż  w ro k u  1947 — po w y p ro ­
w adzen iu  tej g ospodark i z zan ie ­
d ban ia , po z łam an iu  po lity k i h am o ­
w an ia  je j rozw oju , k tó rą  p ra k ty ­
kow ał M iko łajczyk  w raz  z ban d ą  
nasadzonych  tam  przez n iego szko­
dn ików  — w sk aźn ik  p ro d u k c ji 
P G R  podniósł się p rzesz ło  trz y k ro ­
tn ie  — do 339, w roku  1951 w y n o ­
si! (łącznie ze spó łdzie ln iam i p ro ­
d ukcy jnym i) 1.264, a w ro k u  b ieżą­
cym  dosięgnie w edług  p la n u  1.781, 
czyli w  ciągu 6-ciu la t w zrasta  
p ra w ie  18-krotn ie. J e s t  rzeczą n ie ­
w ą tp liw ą . że rozw ój spółdzielczego 
ru ch u  ch łopsk iego  w  p ro d u k c ji 
ro lnej, k tó rem u  sp rzy jać  będą  ró ­
w nież zasady  w yrażo n e  w a rt. 9 
i 10 p ro je k tu  K o n sty tu c ji, p rzyczy­
n iać się będzie  do coraz w yższych 
osiągnięć w dziedzin ie  rozw oju  na 
wsi spółdzielczości p rodu k cy jn e j.

Cała nasza gospodarka  
służy dziś interesom  narodu

Z m iany , k tó re  pozw oliłem  sobie 
z ilu stro w ać  cyfrow o  w przy toczo­
nych p rzy k ład ach , m a ją  c h a ra k te r  
zm ian  n ie  ty lk o  ilościow ych, ale 
rów nież  jakościow ych . D ecy d u ją ­
ce są zm iany  c h a ra k te ru  naszej 
ekonom iki, je j now ej treśc i spo łe­
cznej, to  znaczy — d ecy d u jące  je s t 
to , kom u ona służy, czyje  po trzeb y  
i in te re sy  m a na  celu. N ie m a Już 
dziś w Polsce w ie lk ich  k a p ita li­
stów , o bszarn ików , b an k ie ró w  lub  
p o ten ta tó w  im peria lis ty czn eg o  k a ­
p ita łu  — n ie  im  w ięc służy  nasza 
g ospodarka , n ie  d la  Ich zysków  
p ro d u k u ją  nasze  fab ry k i, kopaln ie , 
h u ty , n ie  d la  ich korzyści p ra c u ją  
m ilionow e i co raz  liczn iejsze rz e ­
sze robo tn ików , in żyn ierów , p raco ­
w ników  um ysłow ych  w przem yśle  
i ch łopów  w ro ln ic tw ie . E konom i­
k a  po lska  zm ien iła  się od podstaw  
z chw ilą , gdy je j gospodarzem  sta ł 
się lud  p racu jący , gdy jed y n y m  je j 
w łodarzem  je s t dziś n a ró d  polski. 
Je g o  po trzebom . Jego in teresom , 
w zm acn ian iu  jego sil, k sz ta łto w a ­
n iu  jego przyszłości służy dziś ca ła  
nasza  g o sp o d ark a  naro d o w a. O to 
— co je s t n a jis to tn ie jsze . (o k la sk i)

I  ta  w łaśn ie  n a jis to tn ie jsz a  
p ra w d a  leg ła  u podstaw  p ro jek tu  
K o n s ty tu c ji, w y p e łn ia  ca łą  je j 
tre ść  od p oczątku  do końca U sta ­
w a  zasadn icza  p a ń s tw a  ludow ego 
p o w in n a  być, w p rzec iw staw ien iu  
do k o n s ty tu c ji b u rż u a z y jn e j, nie 
słow ną d e k la ra c ją  p raw  o b y w a te l­
sk ich  i d em o k ra ty czn y ch , lecz ich 
g w aran tem , ich zabezpieczeniem . 
P ro je k t  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j R ze­
czypospolite j L udow ej czyni w 
pełn i zadość te j podstaw ow ej zasa ­
dzie, pon iew aż m ocnym  i n iezaw o­
d n y m  oparc iem  d la  p ra w  o b yw a­
te lsk ich  i w olności d em o k ra ty cz ­
n y ch  są nasze  p rzeo b rażen ia  spo­
łeczno-gospodarcze , o raz  ludow y 
c h a ra k te r  naszej w ładzy  i p rzo d u - 
iąca  k ierow nicza  w  n ie j ro la 
po lsk ie j k lasy  ro bo tn iczej, k tó ra  
strzec  b ęd z ie  zaw sze n iezłom nie 
so juszu  z pod staw o w y m i m asam i 
ch ło p stw a  p racu jąceg o  w b u d o w ­
n ic tw ie  now ego, socjalistycznego  
u s tro ju  społecznego.

R zeczyw istą  p o d staw ą  rozw oju  
sto su n k ó w  politycznych  i k u ltu ra l­

n y c h  są s to su n k i ekonom iczne. Na 
n ich  o p ie ra  się, z n ich  w y ras ta , 
im  służy  ca ła  n ad b u d o w a po litycz­
n a, p ra w n a  i ideologiczna, a w ięc 
w ładza  p ań s tw o w a  i K on sty tu c ja , 
k tó re  z kolei w y w ie ra ją  w p ływ  na 
c h a ra k te r  ogólnych sto sunków  spo­
łecznych, sto su n k ó w  p ro d u k c ji. W 
spo łeczeństw ach  kap ita lis ty czn y ch , 
gazie  is tn ie je  w yzysk  m as p ra c u ją ­
cych — p ra w a  i sw obody o byw a­
te lsk ie  d la  tych  m as s ta ją  się f ik ­
c ją  i o szustw em , a lbo  też  są fo r­
m aln ie  i fak ty czn ie  likw idow ane 
przez coraz jaw n ie jszy  te r ro r  po­
licy jn y  i faszystow sk i, przez  w zro st 
m ilita ry zm u . O g ran iczan ie  i d ep ­
ta n ie  p ra w  obyw ate lsk ich  obse r­
w u jem y  obecnie w k ra ja c h  k a p ita ­
listycznych , n ie w y łącza jąc  tych, 
k tó re  — j.ak F ra n c ja  czy A nglia  — 
p yszn iły  się n iegdyś sw ym  fo rm a l­
n ym  d em o k ra ty zm em  b u rż u a z y j-  
nym . Dziś w  A nglii p rześ lad u je  się 
obrońców  pokoju , w e F ra n c ji g w a ł­
ci się b ru ta ln ie  n aw e t ta k ie  p rze ­
p isy  k o n s ty tu c y jn e  ja k  p ra w o  n ie ­
tykaln o śc i poselskiej, n ie  m ów iąc 
ju ż  o n ieu s ta n n y ch  o rg iach  poli­
cy jnych  w sto su n k u  do m as ro b o t­

n iczych oraz ich o rgan izacji. L ud 
p racu jący  k ra jó w  k ap ita lis ty czn y ch  
c ierp i n ie ty lk o  w sk u te k  gw ałtów  
i zam achów  na jego p ra w a  po li­
tyczne, a le  cierp i p rzede  w szystk im  
od bezrobocia , głodu, d rożyzny, 
ro sn ący ch  ciężarów  podatkow ych

O S T A T N IE  P R A C E  
N A  P LA C U  

M A R S Z A Ł K O W S K IE J  
D Z IE L N IC Y  

M IE S Z K A N IO W E J  
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"  ły  do W a rsza w y  p ierw sze  

delegacje w o jew ó d zk ie  na Z lo t 
M łodych  P rzo d o w n ik ó w —  bu -  
d o w n iczych  P olski L ud o w ej.

Na zd jęciu : harcerze z  w o je ­
w ó d z tw a  szczecińsk iego  p r z y ­
je żd ża ją  na D w orzec G łów ny  
w  W arszaw ie.

zw iązanych  ze zb ro jen iam i, je s t n ie  
ty lk tf o g rab ian y  ze sw ych p ra w  
politycznych" lecz og ran iczany  je s t  
w zasp o k a jan iu  sw ych po trzeb  
k u ltu ra ln y c h  z b ra k u  środków  d la  
ich zaspokojen ia .

Czyż m ożna m ów ić o p raw ach ' 
d em o k ra ty czn y ch  w  S tan ach  Z je d ­
noczonych, gdzie zro śn ię ty  z k a p i­
ta łem  p ań stw o w y  a p a ra t  u c isk u  
s ta ł się w ie lką  w y lęg arn ią  zb rod ­
niczych m yśli o n a jsk u te czn ie jszy c h  
sposobach zag łady  ja k  n a jw ię k ­
szych m as ludzk ich . Czyż m ożna 
m ów ić o jak im k o lw iek  postęp ie  i  
sw obodach o byw ate lsk ich  w  k ra ju , 
w  k tó ry m  b uszu je  te r ro r  podżega­
czy w o jennych , d ław iący  k ażd ą  
śm iele j w ypow iedzianą  m yśl poko­
jow ą, w k ra ju , w  k tó ry m  zw y ro d - 
n ia lcy  im p eria lis ty czn i p o tra fili 
om otać a tm o sfe rą  k ła m stw  i h is te ­
rii w o jen n e j m ilio n y  ludzi, n a rz u ­
cając  im  sprzeczną z in te re sa m i 
m as p racu jący ch  po litykę  w ojny , 
zdziczenia, lu d o b ó js tw a  i n ap aśc i 
w  celach, podboju  św ia ta .

P ra w a  i w olności d em o k ra ty cz­
ne  są n ie ro zerw aln ie  zw iązane z  
postępow ym i d ążen iam i narodów , 
z tw órczym  rozw ojem  ich k u ltu ry . 
Nie d a ją  się one żad n ą  m iarą  pogo­
dzić z p o lity k ą  u c isk u  i a g re s ji w  
s to su n k u  do innych  narodów , a n i 
też z zaostrzan iem  w yzysku  ek o ­
nom icznego w  sto su n k u  do m as 
p ra cu jący ch  w łasnego  k ra ju , a  w  
ty m  w łaśn ie  k ie ru n k u  zm ierza  po­
lity k a  k ra jó w  im peria lis ty czn y ch . 
O dpow iedn ik iem  ty ch  ten d en c ji 
k ap ita lizm u  J e s t  w łaśn ie  zao strza ­
nie te r ro r ti  w o bec k la sy  ro b o tn i­
czej. K lasa  robo tn icza  w y stęp o w a­
ła  zaw sze do w alk i w  o b ron ie  sw o­
bód i p ra w  dem ok ra ty czn y ch , d e ­
k la ro w an y ch  w  n iek tó ry ch  k o n sty ­
tu c jach  b u rżu azy jn y ch , a m im o to 
n ie  W ypełnianych i gw ałconych  z 
■reguTy przez rząd y  kap ita lis ty czn e . 
Je s te śm y  dziś św ia d k am i w a lk i 
p row adzonej pod k ie ro w n ic tw em  
p a r tii  k o m u n istycznych  w ie lu  k ra ­
jó w  E u ro p y  zachodn ie j o poszano­
w an ie  i p rzes trzeg an ie  k o n sty tu c ji 
b u rżu azy in y ch  w e W łoszech, F ra n ­
cji, A nglii itd. T a s łu szna  w a lk a  
iest w ysoce znam ien n a , św iadczy  
bow iem , że w  schy łkow ym  o kresie  
k ap ita lizm u  ty lk o  k lasa  robo tn icza  
i ie j p a r tia  rew o lu cy jn a  zdo lna je s t 
s ta w ać  na  czele m as pod sz tan d a ­
rem  w a lk i w  o b ron ie  e le m e n ta r­
nych  p ra w  człow ieka i obyw ate la , 
w alcząc  rów nocześn ie  o pokój i 
o rg an izu jąc  opór naro d ó w  przeciw ­
ko ag resy w n y m  k n o w an io m  im ­
p eria lis tó w .

W k ra ja c h  d em o k rac ji ludow ej, 
k tó re  b u d u ją  soc ja lis tyczny  u s tró j 
społeczny, po d staw o w y m  'p ra w e m  
gospodark i narodow e i i pod staw o ­
w ym  zadan iem  p o lity k i w ładzy  lu ­
dow ej je s t zabezp ieczan ie  w  m a ­
ksy m a ln y m  stopn iu  rosnących  po ­
trzeb  m a te ria ln y ch  i k u ltu ra ln y c h  
m as p racu jący ch . To w łaśn ie  obok 
u m o cn ien ia  w ładzy  ludow ej i p a ń ­
stw a , jego siły i su w erenności jes t 
n iezaw o d n ą  g w a ra n c ją  urzepzyw ist 
n ien ia  na jszerszy ch  p ra w  dem o­
k ra ty czn y ch  lu d u  p racu jącego . N ie 
m n ie j w ażn ą  g w a ra n c ją  je s t za­
bezpieczenie k o n tro li i w spół­
u d z ia łu  n a jszerszych  m as w  dzia­
łalności w szystk ich  o rganów  w ła ­
dzy ludow ej, p rak ty czn a  łączność 
tych  organowy z ludem  p racu jący m  
m iast i wsi. Z asadzie  te j d a je  p e ł­
n y  w y raz  p ro je k t K onst tucji.

K o n sek w en tn a  po lityka  w ład zy  
ludow ej o g ran iczan ia  i w y p ie ran ia  
elem en tów  kap ita lis ty czn y ch  oraz  
u su w an ie  w feelk ich  form  w yzysku  

(D okończenie na str. 4)
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Konstytucja 
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bidzie tarcza i orężem naszego narodu 
rozkwit l świetność naszej Ojczyzny -

P o lsk ie j R zeczypospolitej Ludowej
(D okończenie  ze str . 3)

>(riąże się ja k  n a jśc iś le j z p fano- 
■\vyrn rozw ojem  uspo łeczn ionych  
d zia łów  p ro d u k c ji ja k o  p o d sta w ą  
ca łe j g o sp o d a rk i n aro d o w ej, z p o ­
l i ty k ą  szybkiego up rzem y sło w ien ia  
k r a ju  w  o p a rc iu  o n o w ą  techn ikę , 
co je s t w a ru n k ie m  rów nież  p o d ­
n ie s ie n ia  n a  w yższy  poziom  ro ln ic  
c tw a  oraz  zabezp ieczen ia  sił obron 
n y ch  n asze j o jczyzny. U społecznio­
n e  śro d k i p ro d u k c ji, k o m u n ik ac ji, 
■wymiany i  k re d y tu  sta n o w ią  p o d ­
s ta w ę  rozw oju  p rzem y słu  so c ja li­
stycznego  i  dalszego  p rz e k sz ta łc a ­
n ia  s to su n k ó w  społeczno -  gospo­
d arczy ch  w  k ie ru n k u  pełnego  zw y­
c ię s tw a  soc ja lizm u. S ta łe  w zm ac­
n ia n ie  spó jn i gospodarczej m iędzy 

jm ias tem  i w s ią  n a  p o d sta w ie  b r a ­
te rsk ie j w sp ó łp racy  ro b o tn ik ó w  i 
ch łopów  będzie  sk u tecznym  o p a r ­
c iem  d la  te j po lityk i. |

W ładza  lu d o w a zabezp iecza po- 
tnoc i op iekę  in d y w id u a ln e j gospo­

d a rc e  ch łopów  p racu jący ch , u -  
d z ie la jąc  szczególnego '  p o p a rc ia  
ro zw ija jący m  się dob row olnym
zrzeszen iom  ch łopsk im , ja k o  w y ż­
szym  i k o rzy stn ie jszy m  d la  ch ło ­
pów  fo rm om  g o sp o d a rk i zespoło­
w ej, u ła tw ia ją c y m  osiągn ięcie  p rz e ­
ło m u  w  p ro d u k c ji ro ln e j o raz  szyb­
sze p o d n ies ien ie  d o b ro b y tu  m a te ­
r ia ln eg o  i k u ltu ry  w si.

P ro je k t  K o n s ty tu c ji u z n a je  i o - 
c h ra n ia  w łasność  in d y w id u a ln ą
gosp o d a rs tw  ch łopsk ich , rzem ieśl­
n iczych  i  ch a łu p n iczy ch  ja k  ró w ­
n ież w łasn o ść  osob istą  w szy stk ich  
o b y w ate li o raz  zabezpiecza p raw o  
je j dziedziczenia. M ien ie  ogó lnona­
rodow e K o n s ty tu c ja  pow ierza  szcze 
g ó lnćj tro sce  i opiece w szystk ich  
obyw ate li. ’ Z ad an iem  o rg an izac ji 
spo łecznych  i p o litycznych  je s t 
n ie u s ta n n e  w y ch o w y w an ie  i b u d ze ­
n ie  w  św iadom ości m as poczucia 
te j tro sk i, ja k o  szczególnego obo­
w iązk u  społecznego i p a tr io ty c z n e ­
go.

W yzw olenie  ludu pracującego  
z jarzma wyzysku kapitalistycznego  

nadało pracy n ow ą treść
T o d staw ą  u s tro ju  społecznego 

je s t  p raca . A rt. 14 p ro je k tu  K o n ­
s ty tu c ji o k reśla  ro lę  p racy  w  P o l­
sk ie j R zeczypospolitej L udow ej j a ­
k o  m ie rn ik a  zas ług  i obow iązków  
o ra z  sp raw ę  h o n o ru  k ażdego  oby­
w a te la , s tw ie rd za jąc , że „ p rz o - ' 
dow nicy  p ra c y  o toczeni są  p o w ­
szechnym  sz acunk iem  n a ro d u " .

D opiero  w yzw olen ie  lu d u  p ra c u ­
jąceg o  z ja rz m a  w y zy sk u  k a p ita l i-  
s tyczno  -  obszarn iczego  n a d a ło  p ra  
cy  no w ą tre ść , uczyniło  z n ie j w o l­
n y  i tw órczy  czynn ik  naszego  n o w e ­
go b y tu , naszy ch  p rzeo b rażeń  spo ­
łecznych, czynn ik  n ieu s ta n n eg o  
■wzrostu siły  i p o tęg i naszego  p a ń ­
s tw a , a co za ty m  idzie  n aszej w o l­
ności i  n iepodleg łośc i o raz  tw ó r­
czego rozw oju  naszego  n a ro d u . Lud: 
p ra c u ją c y  s ta ł się  dziś w  Polsce 
je d y n y m  gosp o d arzem  bogactw , 
k tó re  sam  tw o rzy  w ła sn ą  sw ą p r a ­
cą, z lik w id o w an y  zosta ł ra z  n a  za­
w sze  rozdzia ł m iędzy  lu d em  p ra c u ­
jący m  i  ow ocam i jego p racy , n a ­
rzu co n y  spo łeczeństw om  przez 
k la sy , ży jące  z w yzy sk u  p racy . Oto 
n a  czym  po lega no w a tre ść  i  w ła ś ­
c iw y  sens a r ty k u łó w  K o n sty tu c ji, 
pośw ięconych  p racy . N aszym  zad a ­
n ie m  je s t  w yd o b y ć  z ty c h  a r ty k u ­
łó w  z a w a rtą  w  n ich  w ie lk ą  tre ść  
■wychowawczą 1 za razem  w y jaśn iać  
m aso m  p ra c u ją c y m  soc ja lis tyczny  
c h a ra k te r  zasady : „O d każdego
w e d łu g  jego  zdolności, k ażd em u  
w e d łu g  jego  p racy ".

S tru k tu ra  o rg an ó w  w ład zy  ł a d -  
łn in is tr a c j i  p a ń s tw o w ej zo sta ła  w 
p ro je k c ie  K o n s ty tu c ji g łęboko  z re ­
fo rm o w an a  w  p o ró w n an iu  ze s ta ­
n e m  dotychczasow ym . J a k ie  je s t  
p o d sta w o w e  znaczen ie  te j refo rm y ?  
U s ta la  ona s tru k tu rę  o rg an ó w  w ła ­
d zy  p a ń s tw o w ej w  k ie ru n k u  je j 

.w ięk szeg o  w za jem n eg o  p o w iązan ia  
i w  d u ch u  je j g łębszej d e m o k ra ty ­
zac ji. U su n ię ty  został sz tuczny  i 
sp rzeczny  z zasad am i d em o k ra ty cz ­
n y m i p odzia ł w ład zy  n a  u s ta w o ­
daw czą, w yko n aw czą  i sądow ą. 
P ro je k t  n o w ej K o n s ty tu c ji usuw a 
s ta re  p rzeży tk i b u rż u a z y jn e  w  po­
p rzed n ie j s tru k tu rz e  w ład z  p a ń ­
s tw o w y ch  i n a d a je  w szy stk im  o r ­
g an o m  w ład zy  od gó ry  do do łu  
c h a ra k te r  jed n o lity , w iążąc  je  śc iś­
le j z  k o n tro lą  m as zgodnie z  p o d ­
s ta w o w ą  zasad ą  d em o k rac ji so c ja ­
lis ty c z n e j: „ ja k  na jsze rszeg o  w łą ­
czan ia  m as p ra cu jący ch  do rz ą d z e ­
n ia  p ań s tw em ". W szystk ie  o rg an a  
w ład zy  są  w ed łu g  now ej K o n s ty tu ­
c ji  w y b ie ra ln e .

R ozdział 7 p ro je k tu  K o n s ty tu c ji 
o k re ś la ją c y  p o d sta w o w e  p ra w a  i 
o bow iązk i o b y w a te li w y w o ła ł w  
o k res ie  d y sk u s ji ogó lnonarodow ej 
n a jży w sze  z a in te re so w an ie  a  ró w ­
n ocześn ie  n a jb a rd z ie j pow szechną 
1 g o rącą  ap ro b a tę . P o  ra z  p ierw szy  
w  h is to r ii n aszego  n a ro d u  m asy  
prafcujące z n a jd u ją  w  k ró tk ic h , p e ł­
n y c h  k o n k re tn e j  tre śc i s fo rm u ło ­
w a n ia c h  p ro je k tu  K o n s ty tu c ji ta k  
ja sn y , o b raz  sw ego now ego  życia, 
sw ych  zdobyczy, sw ych  osiągnięć, 
t a k  w szech stro n n e  u rzeczy w is tn ie ­
n ie  sw ych  dążeń .

T w ó rca  K o n s ty tu c ji k r a ju  zw y­
c ięsk ieg o  soc ja lizm u  Józef Stalin  
p o d k re ś la ł tę  je j w łaściw ość,

„że n ie  ogranicza się  ona do 
stw ierdzenia  form alnych  
praw  obyw ateli, lecz przeno­
si punkt ciężkości na oprawę 
zagw arantow ania tych praw, 
na spraw ę środków  realiza­
cji tych  praw..." „nie prokla­
m uje tylko w olności dem o­
kratycznych, lecz zabezpie­
cza je rów nież w  try b ie  u -

staw odaw czym  za pomocą od 
pow iednich środków  m ate­
rialnych. D latego też jest rze­
czą zrozum iałą, że dem okra- 
tyzm  projektu now ej konsty­
tucji — m ów i! referując ten  
projekt w  roku 1936 tow a­
rzysz Stalin  — n.e  jest „zw y­
kłym" i „ogólnie uznanym"  
dem okratyzm em  w  ogóle, 
lecz dem okratyzm em  socja li­
stycznym".

(Z agadn ien ia  L en in izm u, 
/  s tr . 652).

P rzy to czy łem  tę  w y p ow iedź w ie l­
k iego  w odza i b o jo w n ik a  n ow ej e -  
pok i soc ja lis ty czn e j, pon iew aż  od ­
zw ierc ied la  ona n a jg łęb szy  sens te ­
go, n a  czym  p o leg a  rzeczyw isty  
dem o k ra ty zm . Z asad  tego  dem okra  
ty zm u  soc ja lis tycznego  K om isja  
K o n s ty tu c y jn a  s ta ra ła  się p rzes trze  
gać k o n se k w e n tn ie  w  całokszta łc ie  
p ro je k tu  K o n s ty tu c ji, p rzed łożone­
go w am  obecn ie do decyzji, oby­
w a te le  posłow ie.

Sądzę też, że w  ty m  w łaśn ie  leży 
g łów na p rzyczyna, iż m asy  p ra c u ­
jące  w  o k resie  d y sk u s ji ogó lnona­
rodow ej n a d  p ro je k te m  K o n s ty tu ­
c ji P o lsk ie j R zeczypospo lite j L u d o ­
w ej poznały  od ra z u  i  odczu ły  w  
n ie j w ła sn e  sw e  dzieło, że p rzy ję ły  
ją  ja k o  sw o ją  robo tn iczą  i  ch łopską, 
p raw d z iw ie  lu d o w ą, p ły n ącą  z ich 
serc, z ich  m yśli i uczuć K o n s ty tu ­
c ję , ta k ą  w ła śn ie  K o n s ty tu c ję , o 
.k tó rą  w alczy li d łu g o  oni sam i i  ich  
o jcow ie, o k tó re j m y śle li i  m ów ili 
n a  b a ry k a d a c h  i  w  p ochodach  ro ­
bo tn iczych , w  w a łk a c h  s t r a jk o ­
w y ch  i za  k ra ta m i w ięzień , za k tó ­
r ą  o d d aw a li sw ą  k re w  i życie n a j ­
lep s i bo jow nicy  i p a tr io c i polscy, o 
k tó rą  dziś w alczą  m asy  robo tn icze  
w  k ra ja c h  k ap ita lis ty cz n eg o  św ia ­
ta .

P ro je k t  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j 
R zeczypospolite j L udow ej w y w o ­
ła ł po ru szen ie  n ie  ty lk o  w  k ra ju , 
a le  i  zag ran icą , n ie  ty lk o  . w śród  
p rzy jac ió ł a le  i w śró d  w rogów . Ja k  
u sto su n k o w ali się ci o s ta tn i do 
tre śc i naszej K o n sty tu c ji?

O pin ia  św ia to w ej p ra sy  b u rż u a -  
z y jn e j o naszej K o n s ty tu c ji p o w ta ­
rz a  znów  z tęp y m  u p o rem  to, co 
ju ż  p rzed tem  m ów iła  o k o n s ty tu ­
cjach  innych  k ra jó w  d em o k rac ji lu ­
dow ej —  m ianow icie , że je s t  to 
ty lk o  d e k la ra c ja , k tó ra  n ie  będzie 
w y k o n y w an a . A rg u m e n t te n  d o ty ­
czyć m a szczególnie rozd z ia łu  o 
p ra w a c h  o b y w ate lsk ich . Cóż m oż­
n a  by  odpow iedzieć n a  te n  a rg u ­
m en t. To p rzed e  w szystk im , że sam  
on  je s t  m ie len iem  p u sty c h  słów, 
w łaśc iw y m  pu b licy sto m  b u rż u a z y j-  
nym , k tó rz y  n ie  m a ją  zw yczaju  ze­
s ta w iać  sw ych tw ie rd zeń  z rzeczy­
w isty m i fak tam i. Bo fa k ty  dow o­
dzą:

1) że p raw o  oby w ate li do p racy , 
do z a tru d n ie n ia  p o tw ie rd za  u nas 
fa k t  ca łk o w ite j lik w id a c ji bezro ­
bocia, czego n ie  m ożna pow iedzieć 
o k ra ja c h  b u rżu azy jn y ch ;

2) że p ra w o  o b y w ate li do w y p o ­
czy n k u  w  Polsce w y k o rzy stu ją  już  
od szeregu  la t  w szyscy bez w y ją t­
k u  p raco w n icy  fizyczni i um ysłow i, 
k o rzy sta jący  z p ła tn y ch  corocznych 
u rlo p ó w  i  se tk i ty sięcy  k o rz y s ta ją ­
cych z uzdrow isk , dom ów  w czaso­
w ych, tu ry sty czn y ch  i w ypoczyn­
k ow ych  itd ., czego, oczyw iście, n ie  
m a n a  ogół d la  klasy, robo tn iczej w  
k ra ja c h  k ap ita lis ty cz n y ch ;

3) że p raw o  do o ch rony  zdrow ia 
po tw ierd za  fa k t  pow szechności u -  
bezpieczeń społecznych w  Polsce, 
p ła tn y ch  w  całości p rzez  zak łady  
p racy  ,co je s t zasad ą  obcą d la  
państw; b u rżu azy jn y ch ]

4) że p raw o  do  n a u k i p o tw ierd za  
pow szechność i obow iązkow ość n au  
czan ia d la  w szystk ich  dzieci w  m ia 
s ta ch  i w siach  o raz  liczba  3.220 ty ­
sięcy dzieci w  szko łach  p o d sta w o ­
w ych, 235 ty sięcy  uczących się  w  
szko łach  licea ln y ch  i około 580 ty ­
sięcy w  szko łach  zaw odow ych, 
w zro st liczby, szkół w yższych  z 27 
w  ro k u  1938 do 82 w  ro k u  1951, a 
liczby  s tu d e n tó w  z 48 ty sięcy  do 
134 tysięcy , w reszc ie  liczba  około 
325 ty sięcy  k o rzy sta jący c h  ze s ty ­
pen d ió w  p ań s tw o w y ch  w  szko łach  
śred n ich , zaw odow ych  i w yższych;

5) że p ra w o  do k o rz y s ta n ia  ze 
zdobyczy k u ltu ry  u m ożliw ia  ro sn ą ­
ca w ciąż  sieć b ib lio tek , m uzeów , 
te a tró w , dom ów  k u ltu ry , k in , św ie 
tlic  — w ie lo k ro tn ie  p rz e ra s ta ją c a  
ju ż  dziś stan , k tó ry  is tn ia ł  p rzed  
w o jn ą  i s ta n  is tn ie jący  obecn ie w  
w ie lu  w iększych  od P o lsk i p a ń ­
stw a ch  k ap ita lis ty cz n y ch ;

6) że p ra w a  d la  k o b ie t i ca łk o w i­
te  ich ró w n o u p ra w n ie n ie  z n a jd u ją  
re a ln e  p o tw ie rd zen ie  w e  w szy st­
k ich  g w a ra n c ja c h  za w a rty c h  w  
K o n sty tu c ji, a  u rzeczy w is tn ia n y ch  
od d aw n a  w  p ra k ty c e , w  co raz  licz­
n ie jszy ch  aw an sach  k o b ie t n a  o d ­
p o w iedzia lne  s ta n o w isk a  i u rzędy , 
p rzed e  w szy stk im  zaś w  szerok ie j 
opiece p a ń s tw a  n ad  m a tk ą  i dz iec­
k iem , co m iędzy  in n y m i w y raża  się 
w  sp ad k u  zgonów  n iem o w lą t o 27 
proc. w  p o ró w n an iu  z okresem  
p rzed w o jen n y m , sp ad k u  zgonów  
dzieci na  sk u te k  w ątłości, chorób  
żo łądka i je l i t  o raz  ch o ró b  o k resu  
n iem o w lęc tw a  o 40 — 70 proc., spad 
k u  śm ierte ln o śc i położnic o 87 p rcc. 
w  m ias tac h  i 73 proc. na w si w  po­
ró w n an iu  z la ta m i p rz ed w o jen n y ­
m i — dzięk i w zrostow i pom ocy le ­
k a rsk ie j d la  m a te k  i dzieci, dzięki 
ro sn ące j sieci żłobków  i p rzed szk o ­
li o raz  zak ład ó w  położniczych.

S k oro  ju ż  m ow a o ochron ie  
zdrow ia , ja k o  jed n e j z w ażn ie j­
szych fo rm  pom ocy p ań s tw a  lu ­
dow ego d la  sw ych obyw ate li, 
p rzy toczę  k ilk a  c y fr  n iezw ykle  
pod ty m  w zględem  zn am iennych :

P rz y ro s t n a tu ra ln y  w ynosił w  
ro k u  1938 — 10,7 na  10091 ludności, 
w  ro k u  zaś 1950 osiągnął / 19,0, 
czyli w zrósł o 78 proc. w  sto sunku  
do o k resu  p rzedw o jen n eg o  N igdy 
s ta ty s ty k a  p o lsk a  n ie  no tow ała  
tak ich  c y fr  p rz y ro s tu  n a tu ra ln e ­
go, ja k  n o tu je  s ta le  obecnie, po ­
czy n a jąc  od ro k u  1948.

Z w iększen ie  p rz y ro s tu  n a tu r a l­
nego je s t  w y n ik iem  zw ięk sza ją ­
cej się liczby  u rodzeń  z jednej 
s tro n y  i zm nie jszen ia  śm ie rte ln o ­
ści z d ru g ie j. O ba z jaw isk a  są 
n iew ą tp liw ie  w y n ik iem  przem ian  
gospodarczych  i  społecznych w

naszym  k ra ju , w śró d  k tó ry c h  d e ­
cydu jący m  czynn ik iem  je s t w zrost 
stopy życiow ej m as p racu jący ch  
i tro sk a  p a ń s tw a  o ochronę zd ro ­
w ia  ludności.

L iczba zgonów  na  ta k  rozpo­
w szechnioną w  Polsce chorobę jak  
g ruźlica  w y k azu je  sp ad ek  o poło­
w ę w  s to su n k u  do o k resu  p rzed ­
w ojennego.

S p ad ek  u m iera ln o śc i ogółem  w  
la ta c h  1948-49 w y ra ż a  się cy frą  
23,2 proc. w  p o ró w n an iu  z la tam i 
p rzed w o jen n y m i, w  w y n ik u  czego 
ś red n ia  d ługość życia  w  Polsce 
zw iększy ła  się 1— w ed ług  obliczeń 
M in is te rs tw a  Z drow ia  — o około 
18 proc. w  s to su n k u  do ' 's t a n u  
przedw ojennego .

Z m niejszy ła  się w y b itn ie  u m ie ­
ra ln o ść  n a  choroby zakaźne za ­
rów no  w m iastach  ja k  na w si — 
śred n io  o połow ę, s w n iek tó rych  
scho rzen iach  sp ad ła  do 1/4, w zglę­
dn ie  1/5 okresu  p rzedw ojennego .

Czyż liczby  te  n ie  są w ym ow ­
nym i m ie rn ik a m i w zrostu  sił n a ­
rodu , m ie rn ik a m i nap?ych osiąg­
nięć, czyż n ie  za^p ją  one k łam u  
w rog im  b red n io m  oszukańczej 
p ro p ag an d y  im p eria lis ty czn e j, ło­
żącej co raz  w iększe  sum y  do larów , 
ab y  zohydzić nasz  k ra j i nasz  u - 
stró j społeczny?

P ogrobow cy  polskiego faszyzm u, 
chw alcy  n ap ię tn o w an y ch  przez h i­
s to rię  rządów  sz lachetczyzny  i k a ­
p ita łu , em ig ran ccy  kosm opolici bez 
idei i bez o jczyzny , cała  ta  sk łó ­
cona zg ra ja  n a jm itó w  a m e ry k a ń ­
skich p o w tarza  w kó tko  te n  sam  
m otyw : p ro je k t naszej K o n s ty tu ­
cji je s t  n aś lad o w n ic tw em  K onsty ­
tu c ji R adzieck ie j O b razu je  to  
w y ją tk o w ą  w p ro st o b łudę  1 tęp o ­
tę  am ery k ań sk ich  n a jm itó w . J e s t  
bow iem  rzeczą1 ja sn ą , że jak o  k ra j  
b u d u jąceg o  się socjalizm u k o rzy ­
s ta m y  z olbrzym iego  do ro b k u  
k ra ju , w  k tó ry m  soc jalizm  zw y­
ciężył. (Oklaski).  A le je s t  rów nież 
rzeczą b ezsp o rn ą  i ja sn ą , że nasza 
K o n s ty tu c ja  w y ra s ta  z n a jg łęb ­
szych pokładów  nr>’=kiej g leby, z 
w alk  i z w oli po lskiego ludu , w y ­
ra s ta  z dziejów  naszego n a ro d u  i 
je s t w cielen iem  jego w ie low ieko­
w ych dążeń , je s t  rozw in ięciem  je ­
go n a jb a rd z ie j postępow ych  t r a ­
dycji, k tó re  są  d la  n a s  p rz e d ­
m io tem  d um y. (Oklaski).  N asza 
K o n sty tu c ja  i now e życie  naro d u , 
k tó rego  je s t odzw iercied len iem , 
pow sta ły  w  w alce  z ty m  w szy st­
kim , co pod le  1 zdegenerow ane , co 
w steczne  i sk a rla łe , co sp rzed a jn e  
i bezideow e, w  w alce  z ca łą  sp u ś­
cizną c iem noty  i p rzesądów , n a ­
c jo n a lis ty czn e j m egalom an ii i p a -  
so ży tn ic tw a kosztem  w łasnego  lu ­
du  i Innych  ucisk an y ch  narodów .

Opieramy się  
na rew olucyjnym  dorobku  

polsk iego i m iędzynarodow ego  
ruchu robotniczego

C hcem y też, aby  w szyscy ludzie  
zrozum ieli sens naszej K o n s ty tu ­
cji, zdali sobie  sp raw ę, że u k sz ta ł­
to w an ie  naszej n aro d o w ej, lu d o ­
w ej K o n s ty tu c ji po lsk ie j, w olnej 
od b u rżu azy jn y ch  kosm opolitycz­
nych  w zorów , s ta ło  się m ożliw e 
w łaśn ie  dzięk i zw ro tow i w  dzie­
jach  ludzkości, k tó ry  zapoczątko­
w a ła  W ielka Socja listyczna  R ew o­
lu c ja  P aździe rn ik o w a. (O klaski).

D la każdego  uczciw ego człow ie­
k a  je s t  rzeczą  oczyw istą, że roz­
gro m ien ie  najeźdźców  h itle ro w ­
sk ich  p rzez  Z w iązek R adziecki 
stw orzy ło  w a ru n k i d la  zdobycia 
przez n as  n iepodległości, d la  zdo­
bycia  w ład zy  przez  lud , d la  zw y­
cięstw a lu d u  n ad  silam i k a p ita li­
stycznego w yzysku  i rozk ładu .

D la każdego  uczciw ego człow ie­
k a  je s t rzeczą oczyw istą , że dzięki 
o p a rtem u  n a  zw ycięstw ie  Z w iązku 
R adzieck iego  now em u uk ład o w i sił 
n a  a re n ie  m iędzynarodow ej po 
d ru g ie j w o jn ie  św ia to w ej sta ło  się 
m ożliw e u m ocn ien ie  P o lsk i L ud o ­
w ej w  now ych  g ran icach , o p a r­
ty ch  n a  O drze, N ysie i B a łty k u  
i je j w sp an ia ły  rozw ój. (O klaski)

O p ieram y  się „na rew olucyj­
nym  dorobku polskiego i między  
narodowego ruchu robotniczego — 
ja k  głosi w stę p  do p ro je k tu  K o n ­
s ty tu c ji — na historycznych do­
św iadczeniach zw ycięskiego bu­
dow nictw a socjalistycznego w  
Związku Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich, pierw szym  państ­
w ie robotników i chłopów".

D um ni jes te śm y  z tego, że czer­
p iem y z dośw iadczeń  i do robku  
naro d ó w  radzieck ich , k tó re  po 
b ra te rsk u  dzielą  się z nam i sw y­
m i w ie lk im i o siągn ięc iam i w e 
w szystk ich  dziedzinach  przem ysłu ,

techn ik i, ro ln ic tw a , o ch rony  zd ro ­
w ia, sw ej g łęboko hum an isty czn e j 
sz tu k i i p rzo d u jące j nauk i.

U w ażam y  za dobrodzie jstw o, że 
w  czasach rosnącego  zdziczenia fa ­
szystow skiego  i g n ic ia  m oralnego  
w  k ra ja c h  k ap ita lis ty cz n y ch , w  
czasach  lu d o b ó js tw a  i stosow ania  
p rzez  im p eria lis tó w  b ro n i b a k te r io ­
logicznej, —  m ożem y k o rzy stać  z 
dośw iadczeń  i  pom ocy w ielk iego  
K ra ju  R ad, k tó ry  zm ien ia  oblicze 
ziem i, zap rzęg a  en e rg ię  a tom ow ą 
do p ra c y  pokojow ej, b u d u je  k a ­
n a ły  i od w raca  b ieg  rzek , w znosi 
w sp an ia łe  b u d o w le  kom unizm u. 
R ów nocześnie  zaś sięgam y w  g łąb  
naszej h is to rii i z k ry ty c z n e j a n a ­
lizy  je j  w ielk iego  d o ro b k u  czer­
p iem y w sk azan ia  na  dzień  d z is ie j­
szy  i ju trze jszy .

P ro je k t  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j R ze­
czypospo lite j L udow ej je s t  w y ra ­
zem  osiągnię tego po  raz  p ierw szy  
w  naszych  d zie jach  zw ycięstw a 
ludow ego, p lebejsk iego  n u r tu , k tó -  
reg d  dalszym  ciąg iem  je s t  polski 
rew o lu cy jn y  ru ch  robo tn iczy , n u r t 
m ark sis to w sk i —  spad k o b ie rca  
w szystk iego  co by ło  sz lach e tn e  i 
postępow e w  dzie jach  Polski.

C zerp iem y  z p ięknych  trad y c ji 
p iastow sk ich , k tó re  leżą u  pod­
sta w  obecnego u k sz ta łto w an ia  ge­
ograficznego  naszej ojczyzny i je j 
gran ic .

C zerp iem y z postępow ych  t r a ­
dycji „Z łotego W ieku" lite ra tu ry  
po lsk ie j, z św ie tnego  d o robku  R e­
ja  i K ochanow skiego, O stro roga i 
M odrzew skiego.

C zerpiem y z p ięk n y ch  trad y c ji 
„Polskiego O św iecen ia", Sejm u 
C ztero letn iego , p o w stan ia  kościusz­
kow skiego, po lsk ich  jakobinów .

Czyż n ie  zn a laz ł dop iero  w  n a ­

szej K o n s ty tu c ji u rzeczy w is tn ie ­
n ia  p łom ienny  apel F ran c iszk a  -  
Salezego Jez iersk iego , k tó ry  w  ro ­
ku  1790 p isa ł: „chcecież być w ol­
nym i? T rzeba , żebyście sobie w ol­
ności is to tn e  p rzep isa li p raw id ła . 
C hcecież być naro d em ? T rzeba , 
żebyście jego  upew n ili całość. C a­
łość w aszego n a ro d u  zrobi w as 
dop iero  ludem  jed n y m  i o d  innych 
osobnym , a w olność pow szechna 
sp raw i, że będziecie  n a ro d em  ca ­
łym ".

H ugo K o łłą ta j p isa ł o K o n sty ­
tu c ji 3 M aja:

„W ielu  p ro je k t m ój za zby t 
śm iały  osądza, gdy  ja  sam . zag łę­
b ia jąc  s ię  w  przyszłości, k tó ra  ła ­
tw ie jszy  p rzy stęp  p raw d zie  do 
se rc  ludzk ich  zgo tu je , p a trzę  n ań  
jak o  n ieo d pow iadający  zupełn ie  
chęci d ob rem  ludzk im  zaję te j. 
P rz y jd ą  n as tęp n e  po n as poko le­
n ia  i jeżeli to  m a łe  p ism o czytać 
b ę d ą  rzek n ą : „przecież w  ro k u
1789 odw ażono się mówifi za p ra w ­
dą, lecz ja k  w ów czas przesądom  
ulegać trzeb a  było, k iedy  w  nim  
nie  dość jeszcze śm iało  p rzy  
p raw d z ie  obstaw ano".

I leż  w ty ch  słow ach  w ielkiego 
p a tr io ty  je s t  g łębok iej w ia ry  w 
sity  narodu!

Czyż polow iczność, n iezdecydo­
w anie i u legan ie  przesądom  sz la­
checkim , k tó re  z ta k ą  p rzen ik li­
w ością K o łłą ta j uchw yci! w  K on­
s ty tu c ji 3 M aja, nie zosta ły  po raz  
p ierw szy  w  naszej h is to rii p rze­
zw yciężone dopiero  w  naszych 
czasach, w n aszej K o nsty tuc ji?

W naszej codziennej p racy  i 
w alce, tw o rząc  now ą K o n s ty tu ­
cję, s ięgam y jeszcze g łęb ie j v.’ n a ­

szą h is to rię  i docieram y do trądy*- 
cji przem ilczanych  lu b  w ręcz  fał- j 
szow anych przez  bu rżuazy jnych  I 
h isto ryków , sięgam y do bogatej 
h is to rii ch łopsk ie j, do chłopskiej 
pon iew ierk i i do sz lacheck iej sa­
m ow oli i w yzysku, do n ie lu d zk ieg o , 
pańszczyźnianego o k rucieństw a, 
k iedy  uw ażano , że chłop je s t  „nie* j 
człow iekiem ". . II

S ięgam y do tra d y c ji  pelnycH 1 
b o h a te rs tw a  zryw ów , b u n tó w  i  | 
p o w sta ń  ch łopskich  k rw aw o  tłu -  I 
m ionych  przez sz lachtę, k ied y  tej 
m ag n ac i i k siążę ta  K ościoła z nie-* I 
s łychaną m ściw ością śc igali p rzy ­
w ódców  chłopskich , k aza li ich 
ścinać i ćw iartow ać.

C zerpiem y z p ięknych  tra d y c ji I 
w a lk i „za w olność w aszą i naszą** I 
w  w ieku  X IX , z w a lk  „o w yzw o* ! 
lenie z  niew oli narodowej, narzu- . 
conej przez praskich, austriackich  
i rosyjskich zaborców — koloni- 
zatorów*1 — ja k  głosi w s tę p  do I 
p ro je k tu  K o n s ty tu c ji — z tra d y c ji  I 
udzia łu  Polaków  w  w a lk ach  w y -  j, 
zw oleńczycfi innych  narodów .

N aw iązu jem y  do uczuć solidar-f l 
ności i p rzy jaźn i, k tó re  w alczących  I
0 w olność Polaków  łączyły  w  X IX  1
1 X X  w ieku  z siłam i p ostępu  n a  I 
ca łym  św iecie. ’ I

P rzed e  w szystk im  zaś czerp iem y  
siłę z w ielk iego do ro b k u  po lsk iego  I 
i m iędzynarodow ego  ru ch u  ro b o t-  I 
niczego, jego b o h a te rsk ich  trą d y *  [ 
cji, jego in te rn ac jo n a lizm u  i  głę* I 
bokiego pa trio ty zm u . N ow a K o n - I 
s ty tu c ja  je s t uw ieńczen iem  z w y -  | 
c ięstw a b o h a te rsk ich  zm agań  poi* I 
skiego ru ch u  robotniczego nat I 
p rzestrzen i 70 la t. (O klaski).

Konstytucja um ocni  
nasze dotychczasow e zdobycie  

utoruje drogę 
do pełnego zw ycięstw a socjalizmu
J a k ż e  w ie lk ie  by ło  znaczenie te ­

go, że M arks i  E ngels ty le  uw agi 
pośw ięcili sp raw ie  narodow ego  i 
społecznego w yzw olen ia  n aro d u  
polskiego, że ta k  ściśle łączyli 
sp raw ę  zw ycięstw a, sp raw y  w olno­
ści i d em o k rac ji w  E urop ie  z w a l­
ką  o now ą, w olną, ludow ą Polskę.

J a k ą ż  n ieocen ioną pom oc okaza! 
Lenin p o lsk iem u  ru ch o w i ro b o t­
niczem u, po lsk iem u p ro le ta ria to w i 
i narodow i p o lsk iem u  w jego w a l­
ce w yzw oleńczej, b ro n iąc  w y ­
trw a le  ju ż  w now ych  w aru n k ach , 
w o k resie  im peria lizm u , sp raw y  
w olności Po lsk i, sp raw y  so lid a r­
ności i  b ra te rs tw a  k la sy  ro b o tn i­
czej R osji i Polski.

Ja k ż e  o lb rzym i w sw ym  znacze­
n iu  je s t  w k ład  Jó z e fa  S ta lin a  do 
dzie ła  w yzw olen ia  Po lsk i, u s ta le ­
n ia  je j g ran ic , do dzieła um ocnie­
n ia  i rozw oju  P o lsk i L udow ej, do 
h isto rycznego  zw ro tu  w  w ielow ie­
kow ych sto su n k ach  m iędzy n a ro ­
dem  po lsk im  a n a ro d am i ro sy j­
skim , u k ra iń sk im  i b ia ło rusk im . 
(O klaski).

Z w ro t ten , k tó ry  s ta ł się m ożli­
w y dzięk i zw ycięstw u  R ew olucji 
P aźd z ie rn ik o w ej i dzięki zdobyciu 
w ładzy  przez lu d  w  Polsce w  w y ­
n ik u  ro zg rom ien ia  h itle ry zm u  
przez A rm ię  R adziecką, by ł p rzed ­
m io tem  d ążeń  n a jlepszych  P o la ­
ków  i R osjan  na  p rzestrzen i o s ta t­
n ich  150 la t.

Ja k ż e  p ięk n ie  w y raża  tę  m yśl 
głos ra d y k a ln e j em ig rac ji polskiej 
„G rom ada Humań**:

„R osja , k tó ra  c ierp i toż sam o, co 
i my... czyż n ie  złączy sił sw oich 
z n am i p rzeciw ko  w spólnem u 
ja rzm u ?  R osja, k tó ra  by ła  z nam i 
w  1825 r., R osja, k tó ra  ja k  b rac i 
p rzy jm o w ała  n as w  głęb iach  S y ­
b e rii w 1831, R osja, k tó ra  w  1839 
chcia ła  p rzyw ołać  do życia  P o l­
skę... Czyż te ra z  będzie przeciw ko 
nam ? Czyż się zaprze  im ion 'P e s t-  
la, M u raw iew a, B estużew a, k tó re  
w raz  z Z aw iszą i K o n arsk im  w śród  
teraźn iejszości egoizm u błyszczą 
ja k  gw iazdy sw oim  pośw ięceniem  
na W schodzie? O to są ci, na k tó ­
rych  rachow ać pow inniście ..." H i­
sto ria  w  pełn i p o tw ierd z iła  słusz­
ność tych  po lsk ich  rew o lucy jnych  
nadziei.

A  czyż później, w  o k resie  p o w ­
sta n ia  styczniow ego, p rzy jaźń  
czołow ych dzia łaczy  lew icy czer­
w onych ja k  D ąbrow ski, W rób lew ­
ski, S ierakow sk i, P ad lew sk i, z 
H ercenem  i O gariew em , C zerny- 
szew skim , D obrolubow em  i Szew - 
czenką — nie  św iadczy  o ty m  sa­
m ym  głębokim  nurc ie , k tó ry  
p rzew ija  się na  p rzestrzen i dzie­
sięcioleci? Czyż n ie  znalaz ła  ona 
później sw ego w cie len ia  w  tak ich  
w ie lk ich  postaciach  ja k  L udw ik  
W s yńsk i, Ju lia n  M arch lew sk i i 
F elik s D zierżyński, czyż n ie  zosta ­
ła  po tw ierd zo n ą  w spó lną  w alką

rew o lucjon istów  polskich  i ro sy j­
sk ich  na  b a ry k ad ach  1905 ro k u  a 
potem  w  ogniu W ielkiej R ew olucji 
1917 roku , w se tkach  d em o n strac ji 
robo tn ik ó w  i chłopów  polskich  
w alczących pod przew odem  ko­
m un istów  w  okresie  m iędzyw ojen ­
nym  i w reszcie w  k rw i w spóln ie  
p rze lan e j n a  pobojow iskach  d ru ­
giej w o jny  św ia tow ej w w alce  z  
najeźdźcą h itle row sk im ?

Czyż zdobycze, k tó re  odzw ier­
cied la  nasza  K o n sty tu c ja  n ie  są 
ow ocem  te j w spólnej w a lk i i tego 
h isto rycznego  zw ro tu  w s to su n ­
kach m iędzy n arodem  polskim  i  
ro sy jsk im , zw ro tu , o k tó ry m  m ó­
w ił Józef S ta lin  w  1945 r. pod­
czas p odp isan ia  um ow y o p rzy ­
jaźn i, w zajem nej pom ocy 1 w spół­
pracy? j

O byw ate le  posłow ie!
U chw ala jąc  K o n sty tu c ję  P o l­

sk ie j R zeczypospolitej L udow ej 
złożym y tym  sam ym  hołd  cieniom  
najlepszych  Polakow , k tó rzy  n a  
p rzestrzen i w ielu pokoleń  w aiczy li 
o spraw ied liw ość, o postęp, o w o l- 
ność^ złożym y ho id  b o jow nikom  
sp raw y  robotn iczej i ch łopsk ie j, 
k tó rzy  życie sw e oddali w  w alca  
z przem ocą i w yzysk iem  k a p ita li­
stycznym , złożym y hołd  pam ięci 
tych  w szystk ich , k tórzy  w ciem ną 
noc ok u p ac ji h itle ro w sk ie j oddali 
sw ej życie z w ia rą  w  lepsze ju tro  
Polsk i, z w ia rą  w  je j w olność i  
w ielkość. j

Z łożym y też ho łd  pam ięci żoł­
n ie rz y k  oficerów  radzieck ich , k t ó - i 
rzy polegli na  polsk iej ziem i w: 
w alce o w spó lną  sp raw ę.

U chw alen ie  przez Sejm  K onsty ­
tu c ji P o lsk iej R zeczypospolitej Lu* 
dow ej w zm ocni siły  naszego n a ro ­
du, jeszcze b ard z ie j sc em en tu je  
nasz narodow y fro n t w alki o u -  
trw a len ie  pokoju , o rea lizac ję  P la ­
n u  6-letn iego. W zm ocni to nasz 
w k ład  do w alk i, k tó rą  toczy dziś 
cały  w ie lk i św ia tow y obóz poko­
ju  i postępu .

Na p rzekór w rogom  K o n s ty tu c ja  
P o lsk ie j R zeczypospolitej L udow ej 
nie ty lk o  um ocni nasze d o tychcza­
sow e zdobycze, a le  u to ru je  d rogę 
do pełnego  zw ycięstw a socjalizm u. 
(O klaski).

K o n sty tu c ja  P o lsk ie j Rzeczypos­
po lite j L udow ej s ta n ie  się św ia ­
dectw em  w ielkości naszego n a ro ­
du, św iadectw em  trw ałeg o  zw ycię­
stw a  postępow ego n u r tu  w  dzie­
ja c h  naszego narodu , zw y cięs tw a  
sp raw y  k lasy  robo tn iczej i so ju ­
szu robotniczo-chłopskiego.

U chw alona przez S e jm  U staw o* 
daw czy K o n s ty tu c ja  P o lsk iej R ze­
czypospolite j L udow ej będzie  t a r ­
czą i orężeną naszego n a ro d u  w  
w alce o ro zk w it i św ie tność  n a ­
szej ojczyzny — P olsk ie j Rzeczy* 
pospolite j L udow ej. (D ługotrw ale* 
bu rzliw e  owacje). ^  —
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WROCŁAWIU
Ładny remont
1/ IE D Y  robo tn icy  M P R B  u ko ń -  
•» czy li g ru n to w n y  rem o n t b u ­

d yn ku  N r 3 p rzy  ul. W aryńskiego , 
lokatorzy b y li bardzo  zadow oleni.

— P rzy n a jm n ie j teraz n ie będzie  
rypać się ty n k  na g łow ę  — m yśleli. 
S ko ń czy ły  się ju ż  obaw y, że  p rzy  
lada ja k ie j o ka zji pogrzebią  nas 

gro iące za w a le­
n iem  s u f i ty  — m ó ­
w ili m ię d zy  sobą.

S tro p y  w y m ie ­
n iono na now e, 
su f i ty  i śc iany  od­
m alow ano  — p r z y ­
jem n ie  będzie  
m ieszka ć  w  odre­
m o n to w a n y m  do­
m u!

P ierw sza  lipcow a burza  d o ­
szczętn ie  sp łuka ła  dobre sam opo­
czucie loka torów . W  odnow ionych  
m ieszkan iach , u k a za ły  się na śc ia ­
nach p ierw sze  zac iek i w ody.

Ł a d n y  rem on t! W  starych  m ie sz ­
kaniach p rzy n a jm n ie j nie lało się  
na głow ę  —  zaczęli szem rać lo ka ­
torzy.

I —  nie m a ją  racji. C zem u  bo­
w iem  po cichu szem rać, k ie d y  tr z e ­
ba krzyczeć  głośno: precz z brako-  
róbstw em ! (W er)

H aczyk
D  U S A Ł K A , w ed łu g  licznych  

baśni i ballad je s t zw o d n i­
c zy m  stw o rzen iem  płci że ń sk ie j, 
które ży je  w  w odzie  i po lu je  na 
b łędnych  strze lców . «

Nie na darm o za k ła d  gastrono­
m iczny  p rzy  ul. T rzeb n ick ie j nosi 
nazw ę „Rusałka".

P rzekona li się o 
ty m  dnia  2 bm. 
o godz. 9,30 dw a j 
ko n sum enci ob. ob. 
W . J . i S. S. W roc­
ła w ska  „Rusałka"  
złapała  bow iem  
naszych  d e lik -  

1 w e n tó w  na h a ­
czyk , k tó ry  w  m o -  

■ w ie  po tocznej na-  
*zy w a m y  kaszan -  
;  ką. P rzyn ę tą  nie  
“ b y ły  w d z ięk i oso­

biste... zak ładu , 
lecz białe, tłu s te  robaki, d y s k re t­
nie um ieszczone w  b ru n a tn e j m a ­
sie kaszanki. U w iedzen i ty m  r y ­
b ackim  sposobem  o b yw a te le  za ło ­
ży li energ iczny  protest.

No bo ja kże ! Po p ierw sze  nie są 
rybam i że b y  ich łapać na robaki, 
a po drug ie  sam e m e to d y  u w o d ze ­
nia daleko  odbieg ły  od baśn iow ych  
i b y ły  po prostu ... robaczyw e!
I (W er)

Szklanka mleka
Z Y  zw o len n icy  ką p ie li m ogą  

~  pić m leko?  N ie zaw sze . Bo 
je ś li na p rzy k ła d  ze ch cem y w y m o ­
czyć sw e  członki w  basen ie  na s ta ­
dionie o lim p ijsk im , a podczas gor­
liw ego w y k o n y w a n ia  te j czynności 
o d czu jem y  chęć napicia  się m leka , 
to — m u s im y  poprzestać  na chęci.

M ożna w p ra w ­
d zie  nap ić  się p i­
w a, ale p rzecież  
n ie  k a żd y  je s t  
am a to rem  tego  
napoju , a poza  
ty m  n a w e t a m a ­
to rzy  nie za w sze  
m ogą o trzym a ć  p i­
w o  w  o tw a r ty m  
n iedaw no  k io sku  
p rzy  basenie.

A  czy  p rzy p a d ­
k ie m  n ie  dałoby  
się o tw o rzyć  na  

stad ion ie  baru  m lecznego? N ie ­
śm ia łe  to p y ta n ie  k ie ru je m y  pod  
adresem  c zy n n ik ó w  ko m p e te n tn y c h  
w  im ien iu  tych  licznych  w rocła ­
w ian , k tó r zy  u lega ją  d w o m  n a ­
m iętnościom : ką p ie li i szk lance
Zim nego m leka . (A na)

Dziewczęta ze Stabf owici iej Przędzalni Czesankowej

wyprodukują 3310 kg nici
dla uczczenia Zlotu Młodych Przodowników
Wiefowarsztatówki:
Teresa Jędrzejewska 
i Władysława Geilakiewicz 
wy komiją sf ale 115-130 proc, normy

S Ł O W O  P O L S K I E S tr  5
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Pracownicy Centrali
Mięsnej
z nadwyżką realizuj 
zobowiązania
podjęłe dla uczczenia  

8  rocznicy

Manifestu PKWN
DLA  uczczenia 8 rocznicy  M a­

n ife s tu  PK W N  pracow nicy  
E ksp o zy tu ry  O kręgow ej C en tra li 
M ięsnej pod ję li liczne zobow iąza­
n ia  in d y w id u a ln e  i zb iorow e. Zobo­
w iązan ia  te  zostały  ju ż  w  w iększej 
części w ykonane.

I tak . Ob. S te fa n  T arasiew icz, 
d w u k ro tn y  p rzodow nik  p racy  z 
C en tra li M ięsnej w  L egnicy  w yko­
n a ł  zobow iązanie p rze jazd u  60.000 
k m  na  sam ochodzie ciężarow ym  ! 
m ark i „Z is“, co s ta n o w i 250 proc. 
n orm y. Ob. Jó z ef K n a p  p rze jech a ł 
na  sam ochodzie m a rk i „S ta r-2 0 “
85.000 k m  bez p rzep ro w ad zen ia  
g łów nego rem o n tu  o raz  zobow iązał 
się p rze jech ać  20.000 k m  ponad  
p lan . Ob. L eon O rzechow ski p rze ­
je c h a ł na  sam ochodzie  „S tar-20"
35.000 k m  ponad  norm ę.

Poza tym  w szyscy kierow nicy  
Działu Transportow ego zobo­
w iązali się wprow adzić daleko 
idącą oszczędność benzyny, o le­
jów  i sm arów, oraz prowadzić 
rem onty w e w łasnym  zakresie. 
Zobowiązanie zostało w ykonane 
w  110 proc. co w  sum ie dało 
108.066 tys. zł oszczędności.

Spośród um ysłow ych  p raco w n i­
k ó w  na  w yróżn ien ie  zas łu g u ją  p ra ­
cow nicy D ziału H andlow ego, k tó ­
rz y  przez op raco w an ie  now ych 
fo rm  han d lo w y ch  d la  w szystk ich  
p ow iatow ych  d e leg a tu r  w  naszym  
w ojew ództw ie, zaoszczędzili 80.000 
złotych. (Tyk)

N

STABŁOW ICKIEJ Przędzalni Czesankowej, jak w  w ielu  za­
kładach w łókienniczych, pracują przeważnie m łode kobiety. 

Z czystej białej w ełny, prządki produkują nić dla łódzkich zakładów  
w yrobu m ateriałów  w ełnianych.

A  H A L I p ro d u k c y jn e j szum ią 
w rzeciona. T u  i ów dzie m oż­

n a  zobaczyć spoza m aszy n y  głow ę 
ru ch liw e j p rząd k i. P rzo d o w n ice- 
w ie lo w arsz ta tó w k i o b słu g u ją  tu  po 
trzy  i cz tery  m aszyny.

G łów nie dzięki w iełow arszta- 
tówkom  zakład w ykonuje sw e  
plany produkcyjne przedterm i­
nowo. Dowodem  tego jest fakt, 
że do 16 bm. załoga osiągnęła już 
53,6 procent p lanow anej w  tym  
m iesiącu w artości produkcyjnej.

N ajlep sze  z w ie lo w arsz ta tó w ek , 
to  tró jk a  m łodych  dziew czą t — 
T eresa  Ję d rze je w sk a , W ładysław a 
C ieślik iew icz i G enow efa N ogalska.

T eresa  i W ładysław a są  k o leżan ­
kam i.

Jeszcze trzy łata tem u —  m ówi 
W ładysław a C ieślik iew icz —  ra­
zem rozpoczęłyśm y tu pracę, a 
w  marcu 1951 roku razem w stą ­
piłyśm y do organizacji ZMP. Z po 
czątku pracow ałyśm y na dwóch  
warsztatach, później na trzech, a 
dziś praca na czterech nie przed­
staw ia dla nas zbytniej trudności.
O bie k o leżank i o s ią g a ją  od 115 — 

130 proc. norm y. G enow efa  N ogal­
ska też d o trzy m u je  pola sw ym  są ­
siadkom .

Zobowiązania m łodzieżow ców  
Stabłow ickiej Przędzalni Czesan­
kowej, które dadzą zakładow i 
3.310 kg gotow ego produktu, co 
stanow i 192.000 złotych w artości 
produkcyjnej, są już w ykonane  
w 95 proc.
N ie ty lk o  p rząd k i w y ró żn ia ją  się 

w  p racy . W d ru g im  k o ńcu  h a li  p r a ­
cu je  C zesław a W ięzek.

O bsługuje ona m aszynę zw ija­
jącą nici w  motki, które po opa­
kowaniu odchodzą stąd już pro­
sto do Łodzi.

Dla uczczenia Zlotu zobow ią­
zała się ona przepracować 40 ro- 
boczogodzin, a jej osiągnięcia  
produkcyjne to sta le przekracza­
n ie 200 proc. normy.
Dużo m iejsca  za ję ło  b y  op isy w a­

n ie  p racy  i osiągnięć d zie lnych  p r a ­
cow nic S tab ło w ick ie j P rzędzaln i. 

W ystarczy  jed n ak , gdy dodam y,

że aż  46 p raco w n ik ó w  w  ty m  42 
dziew czą t zostało  delegow anych  na 
Z lo t M łodych P rzodow ników . P ra ­
cą  sw ą zasłuży li n a  to, by  u czes t­
n iczyć w  w ie lk im  św ięcie  m łodzie­
ży z en tu z jazm em  b u d u jące j soc ja ­
lizm . 1 (Ło)

800 studentów
z wyższych uczelni 
W ro c ław ia

zgłosiło się [ui
do brygad żniwnych
\ k j  O D PO W IED ZI n a  a p e l R ady 
“  * N aczelnej Z rzeszen ia  S tu d e n ­

tów  P olsk ich  i Z a rzą d u  G łów n?go 
Z M P w sp raw ie  pom ocy żn iw nej 
d la  PG R -ów , 800 s tu d e n tó w  i p r a ­
cow ników  n au k o w y ch  W yższych 
U czeln i W rocław ia  zgłosiło się do ­
ty chczas do ochotn iczych  b rygad  
żn iw nych , k tó re  od dn ia  25. VII. 
w zględn ie 1. V III. b ęd ą  p raco w ały  
przez ok res dw óch tygodn i w  G o­
sp o d a rs tw ach  R olnych  w  okolicy 
L egnicy  i G orzow a.

Jako jedni z p ierw szych zgło­
s ili się przodownicy nauki: Ja ­
d w iga W rońska, studentka 1 ro­
ku prawa, B ogum iła N ow ak z 
W. S. R., W acław  Stojak z W y­
działu F il.-H ist., oraz aktyw iści 
Związku M łodzieży Polsk iej A n­
drzej Parandow ski i Em ilia P io­
trowska.
S tu d en to m  d o trz y m u ją  k ro k u  

rów nież  k a d ry  naukow e. Do a k c ji 
p rzy stąp ił zespół asy sten tó w  W y­
d z ia łu  M atem atyczno-F izycznego , 
m g r G ąsio r z W ydzia łu  P ra w a  i 
inni.

Z w ie lk im  en tu z jazm em  p rzy ję li 
s tu d e n c i W ydziału  P ra w a  w y jazd  
na żn iw a sw ego p ro feso ra  d r  F a -  
lenciaka .

Z arząd  O kręgow y Z. S. P . a p e lu je  
do w szystk ich  pozostałych  s tu d e n ­
tó w  i stu d e n te k , by  p rzy stąp ili ja k  
n a jp ręd ze j do a k c ji  żn iw nej. Zgło­
szenia p rz y jm u ją  K om ite ty  U czel­
n ian e  Z. S. P. (Sm)

Komisja Skarg i Zażaleń
pomoże ob. Mfchej

w wyszukrnu nowego słonecznego mieszkcnia
U  RODA. N a drzwiach pokoju Nr 203 Prezydium  MRN w isi tabłicz- 

ka płosząca, że dzisiaj od godziny 16 sekretarz Prezydium  Józef 
Soroka i Tadeusz Słow ik, przew odniczący K om isji K ontroli W ykona­
nia Skarg i Zażaleń przyjm ować będą m ieszkańców  m iasta.

\A /  PO C Z E K A L N I siedzi k ilk u -  
V¥ n a s tu  in te re san tó w . W szyscy, 

k tó rzy  zgłosili się będą  przy jęci.
Do pokoju  w chodzi p racow nica  

szp ita la  c-b. Ł ucja  M ichej zam iesz­
k a ła  w  W ojszycach przy  ul. W roc­
ław sk ie j 41 m  3.

— P ro s iłab y m  o zam ian ę  m ieszk a­
n ia . To, k tó re  z a jm u ję  je s t  bardzo  
w ilg o tn e  co odb ija  się u jem n ie  na  
zd row iu  dziecka — m ów i ob. M i­
ch oj.

C złonkow ie kom isji w y s łu c h u ­
ją  sk a rg i zm artw io n e j m atk i, 
w y p y tu ją  o szczegóły. S p ra n a  
je s t  ja s n a  i kon ieczna  do z a ła t­
w ienia.

Ob. M ichcj wychodzi zadow o­
lona. Otrzyma suche i zdrowe 
m ieszkanie przy ul. Spokojnej 4.
N ie w szystk ie  je d n a k  p ro śb y  m oż­

na  za ła tw ić  n a ty ch m ias t. T ak  np. 
ob. S tan is ław a  D enderów na, m iesz­
k a ją c a  w  budy n k u , k tó ry  zostanie 
p o d d an y  rem on tow i, będzie n a -  
pew no  delożow ana, lecz w p ie rw  
W ydział K w ate ru n k o w y  m usi zna­
leźć m ieszkan ie  zastępcze.

W  każd ą  śro d ę  w  czasie  p rzy ­
jęć  zgłasza się 50 do 90 peten tów . 
W iększość zażaleń  dotyczy p ro b le ­
m ów  m ieszkan iow ych . R ów nocześ­
n ie  codziennie do  re fe ra tu  w p ły w a­
ją  zażalen ia  p isem ne.

— W p ierw szym  pófroczu br. — 
in fo rm u je  n as  se k re ta rz  P rezy d iu m  
ob. S o roka — w płynęło  do nas 
1.6S0 sp raw . 536 z n ich  to sp raw y  
m ieszkan iow e, później n a s tę p u ją  
rem ontow e, han d lo w e, opieki spo ­
łecznej i ośw iatow e.

Czytajcie
i prenumerujcie

„ S Ł O W O "

Restauracja „Monopol"
w e  W ro c ła w iu ,  p r z y  u l .  M o d rz e je w s k ie j  

p o le c a  w y ś m ie n i tą  k u c h n ię .

O d  g o d z . 21.00 d o  2.00 K O N C E R T U J E  z n a n y  
z e s p ó l  p o d  d y r .  W O Ź N IA K O W S K IE G O .
W  s o b o ty ,  n ie d z ie le  i d n ie  ś w ią te c z n e  — 
P O D W IE C Z O R K I T A N E C Z N E  o d  g o d z . 
18.00 d o  20.00.
K o n s u m c ja  w  d n i  p o w s z e d n ie  o b n iż o n a  do  
20.— zł.

U W A G A : w  c z a s ie  k o n c e r tu  n ie  d o lic z a  
s ię  ż a d n y c h  d o d a tk o w y c h  o p ła t !  '

1188k

K W A L IF IK O W A N Y C H  M O N T E R O W  M Ł Y Ń ­
S K IC H  I  S P IC H R Z O W Y C H  d la  W o je w ó d z k ic h  
D e le g a tu r  p o s z u k u je m y .  Z g ło s z e n ia  p i ś m ie n n e  
lu b  u s tn e  k i e r o w a ć  p o d  a d r e s e m :  C E N T R A L N A  
A K C J A  250 — B Y D G O S Z C Z  — U L . W R O C Ł A W ­
S K A  7 — P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  M O N T A Ż Ó W  
M Ł Y Ń S K IC H  i S P IC H R Z O W Y C H .___________1202k

Ogłoszenia drobne
H A N D L O W E

L IN O L E U M  12 m t  _
k u p ię .  W ro c ła w  — K o ł­
ł ą t a ja  31 W a rs z ta t .

10711g

o b w i e s / c z k n i a

D Y R E K C JA  T E C H N IK U M  B U D O W Y  W A G O ­
N Ó W  W E W R O C Ł A W IU  u l .  P o z n a ń s k a  18 o g ła ­
sz a  d o d a tk o w e  w p is y  d la  d z ie w c z ą t  i c h ło p c ó w  
n a  r o k  s z k o ln y  1952/53 d o  k l a s  I  i IV  n a  w y ­
d z ia ły :  o b r ó b k i  m e ta l i  s k r a w a n ie m ,  s p a w a ln i ­
c z y , o d le w n ic z y ,  o b r ó b k i  c ie p ln e j ,  p r o d u k c j i  n a ­
rz ę d z i ,  b u d o w y  w a g o n ó w . E g z a m in  w s tę p n y  o d ­
b ę d z ie  s ię  d n ia  27 s ie r p n ia  1952 r. o  g o d z . 8.00. 
S z k o ła  p o s ia d a  i n t e r n a t y :  ż e ń s k i  i m ę s k i .

1177k

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

K U P IĘ  s i l n ik  m o to c y ­
k lo w y  „ Im p eria* *  350 cm * 
g ó r n o z a w o ro w y ,  o r a z  
s i ln ik  m a łe g o  c ią g n ik a  
„ H a n o m a g - 1 D ie s e l  4 c y ­
l in d r o w y .  Z g ło s z e n ia  — 
W ro c ła w , D w o rc o w a  6 
— W a rs z ta t  Ś lu s a r s k i .

10718g

K w a li f ik o w a n y c h  ś lu s a r z y ,  o ło w ia r z y  o r a z  s p a ­
w a c z y  a u to g e n ic z n y c h  i e le k t r y c z n y c h  p o s z u ­
k u j e  P r z e d s i ę b io r s tw o  R o b ó t  M o n ta ż o w y c h  
P r z e m y s łu  C h e m ic z n e g o  — W ro c ła w , p la c  S o l­
n y  lfi — p o k ó j 112. P ła c a  w /g  s ia tk i  b u d o w la ­
n e j .  P r a c a  n a  w y ja z d .  li9 0 k

W Y S O K O K W A L IF IK O W A N Y C H  S L U S A R Z Y  -  
M IS T R Z Ó W , 1 M U R A R Z A . 1 S T O L A R Z A  i 2 
S P R Z Ą T A C Z K I p r z y jm ie  n a ty c h m ia s t  d o  p r a ­
c y  P r z e d s ię b io r s tw o  R e m o n to w o  -  M o n ta ż o w e  
P r z e m y s łu  R j ln e g o  i S p o ż y w c z e g o , W ro c ła w  
u l .  K r a k o w s k a  98. ll9 2 k

P O S Z U K U J Ę  S T A R S Z E G O  F R Y Z J E R A  lu b  F R Y ­
Z J E R K I  d o  d z ia łu  m ę s k ie g o .  Z g ło s z e n ia  T. 
K R S C H K E  Z ię b ic e  S /S l.  R y n e k  11. 3289pg

K U P IĘ  k u c h e n k ę  e le k ­
t ry c z n y  z  p i e k a r n ik i e m ,  
s ta n  d o b r y .  Z g ło s z e n ia  
k i e r o w a ć  z  p o d a n ie m  
c e n y  W ro c ła w , P la c  
G r u n w a ld z k i  70/7.-

10727g

K U P IĘ  m o to c y k l  S H L . 
O f e r ty  k i e r o w a ć  d o  B iu ­
r a  O g ło s z e ń  p o d  „ S H L " .
______  10741g
K U P IĘ  p ie r ś c io n e k  d a m  
sk i z ło ty ,  k o n ie c z n ie  
s z a f i r  w  z e s t a w ie n iu  z 
b r y la n t a m i .  Z a p ła c ę ,  
k a ż d ą  c e n ę .  O f e r ty :  
B iu r o  O g ło s z e ń  — W ro - ' 
c ła w , p o d  ,.s z a f i r "  lu b  
n a  a d r e s  W ro c ła w , u l .  i 
B a r l i c k ie g o  N r  39 m . 8 
— K ę d z ie r s k a .  1207k

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l  
d u n k o iw ą  n r  T /IX /2 0 9 3  

w y d a n ą  w  L e w in ie  K ł 
n a  n a z w is k o  D u l  K a ­
r o l in a  T a s z ó w  39.

3296pg

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s z k o ln ą  n r  117 n a  n a z w i  
s k o  G a z e l  K a z im ie rz  — 
C ie p lic e . 3333p

Z G U B IO N O  p o r t f e l  z 
w s z y s tk im i  d o k u m e n t a ­
m i  n a  n a z w is k o  C zy ż  
J a n  W ro c ła w , u l .  D a m -  
r o ta  191/1. U c z c iw e g o  
z n a la z c ę  p r o s z ę  o  z w ro t .

3334p
Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
w y d a n ą  p r z e z  B a n k  R oi 
n y  w  L e g n ic y .  Z a k r z e w  
s k i  S y lw e s te r .  3290p

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s z k o ln ą  n r  133 n a  n a z w i ­
s k o  S w ę d z io ł  H e n r y k .  
________   3293p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
W e so ło w s k i C z e s ła w  — 
K a r p a c z ,  G im n a z ja ln a  8.

3294p

G Ł Ó W N E G O  K S IĘ G O W E G O  o r a z  K IE R O W N I 
K A  F IN A N S O W E G O  p r z y jm ie  d o  p r a c y  B IU  
R O  R E JO N O W E  ,,O R B IS “ . W a ru n k i  w /g  u m o w y  
z b io r o w e j .  Z g ło s z e n ia :  , ,O r b is “ — S e k c ja  P e r ­
s o n a ln a .  W ro c ła w , p ła c  P o w s ta ń c ó w  Ś lą s k ic h  14

1205k

2 S P R Z E D A W C Ó W , 1 K IE R O W N IK A  S P R Z E D A  
ZY , 2 IN S P E K T O R Ó W  H A N D L O W Y C H . 1 P R A  
C O W N IK A  D O  L IK W ID A T U R Y , 3 P R A C O W ­
N IK Ó W  M A G A Z Y N O W Y C H  p r z y jm ie  d o  p r a ­
c y  W o je w ó d z k ie  p r z e d s ię b io r s tw o  H u r tu  G a ­
l a n t e r y j n e g o  „ C e n t r o g a l " ,  W ro c ła w , u l .  L e sz -,  
c z y ń s k ie g o  4, *-*

/ • ■ c i i  t

Z G U B IO N O  k w i t  n r  1972 
p r a l n i  , ,C z y s to ś ć “  n a  
n a z w is k o  R a d z io c h  L u ­
c y n a .  3295p

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s łu ż b o w ą  N r  1846, w y d a ­
n ą  p r z e z  P r e z y d iu m  
M R N  n a  n a z w is k o  M i­
c h a ło w s k a  A lin a . 10738g

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
s ta lą  P a - F a -W a g  — K o ­
w a le w s k i  Z d z is ła w .

10740g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  o r a z  l e g i ty m a  
c ję  s z k o ln ą  N r  178 n a  n a ­
z w is k o  K r o c h m a ln ic k i  
B o le s ła w . 10746g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  — Ł u k a n ik
M a r ia .  _____________ 10752g
Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  
R K U  J e le n i a  G ó ra , k a r ­
tę  m e ld u n k o w ą ,  p o k w i­
to w a n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ­
ty  w y d a n e  w  J e le n i e j  
G ó rz e , l e g i ty m a c ję  Z w . 
Z a w . n a  n a z w is k o  P a l  
k o  J a r o s ł a w  o r a z  m e  
t r y k ę  u r o d z e n ia  d z ie c ­
k a .  3332P

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
Z e w a ld  Z o l ia .  3292p

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  k a r t ę  r o w e ­
ro w ą  n a  n a z w is k o  C zy ż  
S ta n is ła w . 10737g

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
z W P Z B  N r  2 n a  n a z w i ­
s k o  W e n c  K in g a  — 
W ro c ła w . 10736g
Z G U B IO N O  p o r t f e l  z 
d o k u m e n ta m i :  k a r t ę
m e ld u n k o w ą  i z a ś w ia d ­
c z e n ie  p r a c y  n a  n a z w i­
s k o  A n d e r s  W ła d y s ła w .

10747E

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n ą  w  Ł a ­
b ę d a c h  n a  n a z w is k o  
S z y c h  E d w a r d .  10750g

L O K A L E

O S O B A  s ta r s z a  p o s z u k u  
j e  p o k o ju  o d  z a ra z .  O - 
f e r ty  d o  B iu r a  O g ło s z e ń  
S ło w a  p o d  „ K u ltu ra ln a * *  

10675g
Z M IE N IĘ  4 p o k o je  k o m  
f o r t  o k o l ic a  D w o rc a  
G łó w n e g o  n a  m n ie j s z e .  
O f e r ty  p o d  „M nie jsze** .

10648g

P R A C U J Ą C Ą , k u l t u r a l ­
n ą  o s o b ę  — p r z y jm ę  n a  
p o k ó j  z w y g o d a m i.  W ro ­
c ła w  — K a r ło w ic e ,  O - 
b o r n ic k a  42/2. 10748g

Z A M IE N IĘ  2 p o k o je  z 
k u c h n ią  IV  p i ę t r o  n a  I - I I  
p i ę t r o  w  t e j  s a m e j  d z ie l 
n ic y .  Z w r o t  k o s z tó w .— 
W ro c ła w , S t a l i n a  79.

10654g

P O S Z U K U J Ę  d la  2 s t u ­
d e n tó w  p o k o ju  w e  
W ro c ła w iu  o d  z a ra z  lu b  
o d  s ie r p n ia  1952 r .  z  m e  
b la m i  lu b  b e z . O f e r ty  
S ło w o  P o l s k ie  p o d  „ S o ­

b ie sz ó w * '. 3291p

W O I N H  P O S A D Y

S T A R S Z A  g o s p o d y n i  d o  
je d n e j  o s o b y  p o t r z e b n a  
z a ra z .  W ro c ła w , R e j ta n a  
10/1. 10739g

N A I J K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k o r e s p o n d e n ­
c y jn e  k u r s y  k s ię g o w o ś ­
c i Ł ó d ź , s k r y t k a  163

1062n

K T O  u d z ie l i  l e k c j i  j ę z y ­
k a  a n g ie l s k ie g o .  W z'a- 
m ia n  e w e n tu a ln i e  p o k ó j  
u m e b lo w a n y .  O f e r ty  
p o d  „A ngie lsk i** .

10712g

R O Ż N E

P A Ń S T W O W A  Ś r e d n ia  
i Z a s a d n ic z a  S z k o ła  Z a  
w o d o w a  n r .  4, J e m io lo -  
w a  59 ( p rz e d te m  u l .  P r ą  
d z y ń s k ie e o )  l ik w id u ją c  
s ię  w y d a je  d o k u m e n ty .  
Z g ło s z e n ia  n a ty c h m ia s t .

10659g

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P r a c y  
T e k s ty ln e j  , ,N y s a “  p r z y j  
m u je  w s z e lk ie  r e p e r a c je  
g a r d e r o b y ,  b ie l i z n y ,  o -  
r a z  u b r a ń  r o b o c z y c h .  — 
K a n t o r  p r z y j ę ć  — u l.  
D w o r c o v a  N r  3.

1061k

Hd[nov\isze periodyki 
Akademii Nauk ZSRR
można nabywać
w Klubie 
M ;ędzynarodowej

Książki i Prasy
W j  RA Z z o s ta tn im  tra n sp o r te m  

li te ra tu ry  zag ran icznej K lub  
M iędzynarodow ej K siążk i i P ra sy  
o trzy m ał w szy stk ie  b ieżące p e rio ­
d y k i n au k o w e  A k ad em ii N au k  
ZSR R. ,

N a szczególną uw agę zasługuje  
drugi num er m iesięcznika „Za­
gadnienia Językoznaw stw a" od 
niedaw na w ydaw anego przez 
sekcję językoznaw stw a A kadem ii 
Nauk ZSRR.
N ow ości l i te ra tu ry  techn icznej to 

,.K o p a rk i k roczące" F re in k m a n a , 
„T eoria  m echan izm ów  i m aszy n '1 
A rchobolew skiego  o raz „R en tgeno- 
d iag n o s ty k a "  F a n a rd z jn a .

B ogato  zao p a trzo n y  je s t  dz ia ł 
ro ln iczy  na  co zw racam y  uw agę 
P G R -om , P O M -om  i spółdzie ln iom  
p ro d u k cy jn y m .

In s ty tu c je  za in te re so w an e  w  
u trz y m a n iu  sta łego  k o n ta k tu  z 
K lubem  M iędzynarodow ej K siążk i 
i P ra sy  m ogą ko rzy stać  z tzw . 
„pó łk i p rze jrz en io w ej" , gdzie  przez 
2— 3 tyg o d n ie  re z e rw u je  się  d la  
n ich  w szy stk ie  o trzy m an e  now ości.

(Stok)

Zakład Elektro- 
Kardiograficzny
należy przenieść
z IV piętra na parter

Pizy ulicy D obrzyńskiej n r  21/25 
znajdu je  się Zakład E lek trokard io­
graficzny. Służy on do badania 

ludzi chorych  na  serce —  w  w ięk­
szości w ypadków  osób, k tóre znacz­
nie m ęczy w chodzenia po schodach. 
Tym czasem  Zakład m ieści się na 
IV p iętrze, co pow oduje, iż chorzy  
udający  się na badanie są bardzo 
osłabieni uciążliw ą w spinaczką.

Z tych w zględów  — dla dobra 
chorych — W ydział Zdrow ia Prez, 
MRN w inien  spow odow ać przen ie­
sienie Zakładu E lek trokard iograficz­
nego na  parter.

koresp . M. K afllńska

Nieuczciwi „rybacy** 
wykradają z fesy
złote rybki

W ielu  w rocław ian zauw ażyło, że 
ilość czerw onych ryb p ływ ających  
w fosie m iejskiej pow ażnie zm alała.

D yrekcja W ydziału O grodnictw a 
MRN przypuszcza, że dzieje  się to 
z pow odu kradzieży, k tórym  trudno 
je s t zapobiec ze względu na  n iew y­
starczającą ilość dozorców.

A pelujem y do sym patyków  zło­
tych rybek, ażeby lep iej się nimi 
opiekow ali i zw racali baczniejszą 
uw agę na kom binacje nieuczciw ych 
„ ry b a k ó w " ,

Z ała tw ien ie  ta k  w ie lu  różnorod ­
n ych  zażaleń , zb ad an ie  w -irunków  
i w y d an ie  słusznej decyzji to  p raca  
tru d n a  i odpow iedzia lna . U tru d n ia ­
ją  ją  jeszcze n iek tó rzy  m ieszkańcy  
zg łaszający  się ze sp raw am i b ła h y ­
m i ja k  np. d ro b n e  n ieporozum ien ie  
sąsiedzkie . C zęsto  p rzychodzą oby­
w ate le , k tó rzy  po o trzy m an iu  od ­
m ow y p rzy d z ia łó w  m ieszkan io ­
w ych n ie  zw rócili się do O dw oław ­
czej. K om isji M ieszkan iow ej. D uży 
p ro cen t s ta n o w ią  ta k ż e  ci, k tó rzy  
za ledw ie  p rzed  p a ro w a  dn iam i zło­
żyli w n iosk i m ieszkan iow e i ju ż  
n iec ie rp liw ią  się z pow odu b ra k u  
odpow iedzi.

W  zw iązku  z ty m  p rzy jęc ia  p rze ­
c iąg a ją  się do późnych godzin noc­
nych.

N ie wolno m arnować cennego  
cza.su członków Prezydium. N a­
leży przychodzić z konkretnym i 
prośbami czy zażaleniam i, przed­
staw iać je  krótko i jasno. Tylko  
w  takich warunkach Komisja! 
czuw ając nad stalą poprawą w a ­
runków  bytow ych św iata  pracy  
realizow ać będzie w  pełni w y ­
tyczne VII P lenum  KC PZPR.

<J>

N otatnik

%  Z e b r a n ie  k o ł a  S t r o n n ic tw a  D e m o ^  
k r a ty c z n e g o  p r a c o w n ik ó w  i s łu c h a c z y  
W y ż sz y c h  U c z e ln i  W ro c ła w s k ic h  o d b ę *  
d z ie  s ię  d z iś  o  g o d z . 15.30 w  s a l i  B I*  
b l io t e k i  U n iw e r s y te c k ie j .

9  M ie s ię c z n e  z e b r a n i e  k o ła  W rocław ? 
-M ia s to  Z w ią z k u  B o jo w n ik ó w  o  W o U  
n o ś ć  i D e m o k r a c j ę  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  
20 b m . o  g o d z . 10,30 w  lo k a lu  p r z y  u l .  
P o d w a le  75.

i
%  W s z e lk ie  s p r a w y  z w ią z a n e  z z a in *  

s ta lo w a n ie m ,  p r z e n ie s i e n ie m ,  c z y  n a *  
p r a w ie n ie m  tą j e f o n u  n a le ż y  k i e r o w a ^  
d o  R e jo n o w e g o  U r z ę d u  T e le f o n ic z n o -  
T e le g r a f ic z n e g o  p r z y  u l .  K r a s iń s k i e g o  91 
— k o m u n ik u j e  O k r ę g o w a  D y r e k c j ą  
P o c z t  1 T e le g r a fó w .  ,

v
0  S p o tk a n ie  p r o f .  S k o w ro ń s k ie g o  If

p r a c o w n ik a m i  W ro c ła w s k ie g o  Z jedno-*  
c z e n ia  E le k tr o m o n ta ż o w e g o  o d b ę d z ie  
s ię  w  l a b o r a to r i u m  w y s o k ie g o  n a p ię c i ą  
w  P o l i t e c h n ic e .

%  Z e g a r e k  m ę s k i  z n a le z io n y  w  d n ie j 
w c z o r a js z y m  o  g o d z . 11.30 n a  P l a c u  
N a n k i e r a  j e s t  d o  o d e b r a n ia  w  d z ia ły  
m ie j s k im  r e d a k c j i  p o k .  N r  17.

§W fDO!VfSKA
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TEATRY
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — n ie c z y n n a .
P O L S K I  — n ie c z y n n y .
K A M E R A L N Y  n ie c z y n n y .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — n ie c z y n n y .

W Y S T A W Y  1 '

M U Z E U M  8 L . — P i s o  W o je w ó d z k i  
„ G a le r i a  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 ś re d *  
n to w ie c z n a  s z tu k a  fila sk a "?  „SiąsiC  
s ta r o ż y tn y '* ,  „ P o l s k a  c e r a m ik a  a r ty *  
styczna**.

P A Ń S T W . W. S Z K . S Z T U K  P L A S T . - a  
p l. P o ls k i  S/4 — „ D o r o c z n a  w y s t a w *  
p r a c  s tu d e n t ó w " ,

P A W IL O N  X IX  -  T e r e n y  W y s ta w ó w #  
••B“  — W y s ta w a  p r z e c iw a lk o h o lo w a .

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  — ul* 
S z a jn o c h y  7/9 —  „ U d z ia ł  m ło d z ie ż y  
b u d o w ie  p o d s ta w  s o c ja l iz m u  w  P o ls c y  
L u d o w e j

K IN A  " ---  ^
Ś l ą s k  — o t .  6 w 1 e rc z e w s k le g o  67

„ M a łż e ń s tw o  a k to rk i* *  (N R D ), godz* 
16, 18 1 20.

W A R S Z A W A  — u l.  F r e d r y  n r  18 
„ K a w a le r  z ło te j  g w ia z d y * ' (rad z .)*  
g o d z . 16, 18.15 1 20 30.

P R Z O D O W N IK  — ul. P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  — „ P a n i  D e r ry * ' (w ę g .) ,  g o d z .
17 1 19.15.

S C A L A  — u l .  M ik o ła ja  n r .  27 
„ P o d  n ie b e m  S ycylii** ( w ł . - f r ) ,  g o d z . 
16, 18 1 20.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  
A la r m ”  ( b u łg  ), g o d z . 18 1 20.15.

P O L O N IA  — u i Ż e r o m s k ie g o  n r  6S 
„ Z a k a z a n e  p iosenk i**  (p o ls k .) ,  g o d z ,
18 1 20.

P IO N IE R  — u l .  S t a l i n a  n r .  71 -*
„ W e s o łe  z a w o d y '*  ( c z e sk .) ,  g o d z . 16* 
18 1 20.

T Ę C Z A  — u l.  K o ś c iu s z k i  n r .  17 <-*
„ P ie ś ń  t a j g i "  ( ra d z .) ,  g o d z . 16. 18 1 20*

F A M A  — P s ie  P o le  — „ R o d z in a  S o n *  
n en b ru c k * *  (N R D ), g o d z . 19.

L E T N IE  — . .K ło p o ty  r e f .  T r z i s z k i*  
( c z e sk .) ,  g o d z . 20.30.

D W O R C O W E  — D w oi-zec G łó w n y  — R ot*  
m a i t o ś d  -  g o d z  16, 17, 18, Ifl, 20, 21, 
22 I 23

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — . .C z ło w ie k
b e z  ju t r a '*  (w ł.) , g o d z . 18 i  20.

P O R A N K I  n a  20 b m . ł
Ś L Ą S K  —> „ O p o w ie ś ć  o  p r a w d z lw y n i  

c z ło w ie k u "  — g o d z . 11.
S C A L A  — „ P o s z u k iw a c z e  z ło t a "  — godz*

W A R S Z A W A  —  „ Z a k lę t a  n a rz e c z o n a '*  
— g o d z . 12.

P R Z O D O W N IK  — „ D ia b e ls k a  grań** 
g o d z . 11.

P O K Ó J  — „ T r z e c i  s z tu rm * ' — g o d z . 12*
P O L O N IA  —  „ W y s p a  skarbów **  — godz*

P IO N IE R  —  „ T im u r  1 j e g o  d r u ż y n a “ -4  
g o d z . 10 i 12.

T Ę C Z A  — „ P o w r ó t "  — g o d z . 11.30. ^
F A M A  — „ P o s t r a c h  m ó rz "  — godz* 

13 30. 6 “
★

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  u l .  W r ó b l e j  
s k ie g o , i  — o tw a r ty  ocl g o d z , 9—18.



W ielkie igrzyska sportowe

na cześć Święta Odrodzenia
M ecz piłkarski
GpoEe-Wrocław

] V  IGDY Jeszcze sportow cy  w rocław scy  n ie obchodzili tak  uroczyście  
rocznicy  pow stan ia  Polski Ludow ej jak  w roku  bieżącym .

500 najlepszych  przodow ników  P racy  i sportu  naszego  m iasta gości 
w  W arszaw ie, gdzie w raz z m łodzieżą p rzybyła  ze w szystk ich  zakąt­
ków  k ra ju , bierze udział w  Zlocie M łodych Przodow ników .

' l i /  N IE D Z IE L Ę  odbędzie  się  w e W rocław iu  m e c z  żu ż lo w y  
o m is tr zo s tw o  P o lsk i p o m ię d zy  U nią L eszn o  i  S p ó jn ią  

W rocław .
Na zd jęc iu : N a jlep s i za w o d n icy  o b u  ze sp o łó w  —  w ro c ła w ia n in  

K u p c zy ń sk i (od lew e j) i r e p re ze n ta n t P o lsk i O le jn iczak .

Unia czy Spójnia?
-Pytanie to spędza sen 
z powiek wrocławskich 

miłośników sportu żużlowego
"7  UŻLOWCY z w rocław skie j S pó jn i Już raz spo tka li sią z drużyno- 

wym m istrzem  Polski U nią Leszno, (było to w  ubiegłym  roku 
■w ram ach rozgryw ek  ligow ych) p rzeg ry w a jąc  w  w ysokim  stosunku  
19:34.

Mistrzostwa 
bokserskie Europy
w e W rocław iu!

N ajsiln iejszym i 
punktam i gości b y ­
li trzej rep rezen ­
tanci Polski: O le j­
niczak, W oźniak  i 
G lapiak. Zadem on­
strow ali oni w ro­
cław skiej publicz­
ności w span ia łą  
techn iką  jazdy  i 
i tak ty k ą  w rozgry­

w aniu  biegów . Z aw odnicy  Spójni 
n ie  w ytrzym ali tego spo tkan ia  n er­
w ow o i w ypadli o w iele  gorzej niż 
się tego spodziew ano. Bohaterem  
meczu byl K upczyński, k tó ry  sto ­
czył p o ryw ający  p o jed y n ek  z O le j­
niczakiem .

W  te j chw ili sy tu ac ja  jes t o w iele 
ko rzystn ie jsze  dla w rocław ian. 
Poziom, jak i rep re zen tu ją  obecnie 
żużlow cy Spójni n apaw a w szystk ich  
m iłośników  te j gałęzi sportu  w p e ł­
ni uzasadnionym  optym izm em . Cała 
drużyna bez w y ją tk u  zrobiła  tak  
ko losa lne postępy , że już dzisiaj z 
pow odzeniem  ryw alizu je  z n a js il­
niejszym i zespołam i k raju .

Jeże li żużlow cy naszego  m iasta  
za jm ują  w tym  roku chlubną pozy­
c ją . je s t to w p ierw szym  rzędzie 
zasługą ich  op iekuna i tren e ra  ob. 
R ata jczyka, k tóęy  w  p rzeciągu  pół­
to ra  roku po trafił z początku jących

m otorow ców  w yszkolić  p e łn o w ar­
tościow ych zaw odników .

Po licznych m eczach, jak ie  roz­
g ryw ała  Spó jn ia  i CW KS, śm iało 
m ożem y pow iedzieć, że  W rocław  
został zdobyty  dla żużlu i że m oto­
row cy podbili se rca  m ieszkańców  
naszego  m iasta. A trzeb a  dodać, 
że w rocław scy  m iłośn icy  sportu  są 
bardzo w ybredni i m ają  dobry  gust.

N iedzielny  m ecz dw óch p rzodu­
jących  zespołów  tegorocznych  roz­
gryw ek  o m istrzostw o Polski, Spój­
ni i U nii w zbudził w e W rocław iu  
duże za in teresow an ie . N a torze S ta­
d ionu O lim pijsk iego oglądać b ę ­
dziem y em ocjonujące  po jed y n k i po ­
m iędzy zaw odnikam i w ym ien ionych  
drużyn. !

G oście sta rtow ać będ ą  w  sw ym  
n ajsiln ie jszym  składzie z O le jn i­
czakiem , W ożniak iem , G lapia- 
k iem  i B endke na  czele. Ze stro ­
ny Spójni p o jadą  znani w szystk im  
w rocław ianom  zaw odnicy  jak : 
K upczyński, Sttłabun, T eodoro- 
wicz, K osierb, Tom czyszyn i Sła- 
boń. Początek  m eczu o godz. 
18-ej.

I AK Już podaw aliśm y przed k il-
kom a m iesiącam i, d e legacja  

po lska zw róciła się do M iędzyna­
rodow ej F ederac ji B okserskie] 
(AIBA) o w yrażen ie  zgody na 
pow ierzenie  nam  organ izacji In­
dyw idualnych  m istrzostw  bok­
sersk ich  E uropy na rok  1953.

K ongres F ed erac ji u sto sunko­
w ał się p rzychy ln ie  do w niosku 
naszej de leg ac ji t Polska o trzy­
m ała zezw olenie n a  o rgan izację  
m istrzostw .

Pozosta ła  jed y n ie  kw estia , w  
k tó rym  z m iast odbędzie się  tu r­
niej.

D ecyzja zapadła. M istrzostw a 
Europy w  boksie  odbędą się  w e 
W rocław iu  w H all Ludowe! w 
dniach od 15 do 23 m aja 1953 r.

W  najbliższym  czasie utw orzo­
ny zostan ie  K om itet O rgan iza­
cyjny.

W  zw iązku z m istrzostw am i 
p lanu je  się pow iększen ie w idow ­
ni Hali Ludow ej o dalszych kil­
ka  ty sięcy  m iejsc. (Bil)

Od Aten
do Helsinek

(21)

Wyniki
Akademickich
Mistrzostw Polski
y y  ZAKOŃCZONYCH AM P zw y­

cięstw a w poszczególnych k o n ­
k u ren c jach  odniosły  n astępu jące  
uczeln ie: lek k o a tle ty k a  — 1) W SW F 
Poznań —  1.140,5 pkt., 2) A W F 
W arszaw a — 940,7 pkt., 3) P olitech­
nika G dańska — 816 pkt.; p ływ anie 
— 1) A W F W arszaw a, 2) Politech­
n ika Łódź, 3) A GH K raków ; w io­
śla rstw o — 1) K raków , 2) W rocław .

Podczas gdy na  stad ionach  w arszaw ­
skich członkow ie w rocław skich  kół 
spo rtow ych  b io rą  udział w m aso­
w ych im prezach, ich koledzy i ko ­
leżanki pozostali w e W rocław iu  
urządzają  w dniu 22 bm. w ielk ie  i- 
grzyska w  różnych dyscyplinach  
sportow ych.

W e w to rek  kolvynny sportow ców  
•zbiorą się na S tadionie O lim pijskim  
i o godz. 12-tej p rzedefilu ją  przed 
trybunam i.

O godz. 15-tej odbędą się  ną to ­
rze przeszkód stad ionu  G w ardii m a­
sow e zaw ody, na basen ie  olim pijr 
skim  zbiorą się m istrzow ie p ływ ać, 
cy z kół, k tó rzy  ub iegać  się będą 
o norm y p o trzebne do k lasyfikacji 
zaw odniczej.

O godz. 10-tej sp o tk a ją  się na 
S tadionie O lim pijskim  reprezen tac je  
obozu juniorów , a o godz. 17-tej 
odbędzie się m iędzym iastow y m ecz 
p iłkarsk i O pole — W rocław  (skład 
obu drużyn podam y w num erze ju ­
trzejszym ).

N A  BOISKU PAFAW AGU
O  EPREZENT AC JE sia tkarzy  po .

szczególnych w ydziałów  P ańst­
w ow ej Fabryki W agonów  rozpocz­
ną o godz. 14-teJ w ie lk i tu rn ie j. 
O godz. 19.30 na k ry tym  ringu 
sp o tk a ją  się pięściarze w szystk ich  
kół w rocław skich .
N A  PILCZYCACH I W  LEŚNICY

IMPREZY zlo tow e rozpoczną się 
na stad ion ie  pilczyckim  już

w dniu ju trzejszym . O godz. 9-tej 
nas tąp i u roczyste  o tw arc ie  stad io ­
nu połączone z m asow ym i zaw o­
dam i lekkoatletycznym i na odznakę 
SPO. R ozegrane będą  tu rn ie je
sia tków ki i koszyków ki, oraz zaw o­
dy p iłkarskie.

W  dniu 22 bm. o godz. 15-tej
p rzeprow adzone zostaną finały za­
wodów lekkoatle tycznych , o raz tu r­
n ie ju  sia tków ki i koszyków ki.

W  L eśnicy na  stad ion ie  m iejsco­
w ego W łókniarza  tram pkarze  8-miu 
kół w rocław skich  w ezm ą udział
w tu rn ie ju . O dbędzie się  nadto  
m ecz p iłkarsk i: Kolegium  sędziów 
— D ziałacze sportow i, zaw ody na 
odznakę SPO i spo tkan ia  sia tków ki.

In te resu jące  im prezy przepro­
w adzone zostaną rów nież na sta­
d ionach O gniw a przy ul. W ró­
b lew skiego, Unii przy ul. W ilczej, 
oraz na  strzeln icy  LPŻ na T ere­

nach  W ystaw ow ych . (Bil)

Szachiści-
wrocławskiego A ZS -u  
przodujq
w pracy społecznej

D U Ż E J  j a s n e j  s a l i  s ły c h a ć  ty lk o  
'  " t y k a n i e  z e g a r ó w  s z a c h o w y c h .  18 

z a w o d n ik ó w  u b r a n y c h  w  z ie lo n e  d r e s y  
z  g r y f a m i  A Z S -u  p o c h y l i ło  s ię  n a d  s z a ­
c h o w n ic a m i .

Z n a j d u je m y  s ię  w  
S c ię g n ic y  w o j .  K o ­
s z a l in ,  g d z ie  p r z e b y  
w a  n a  o b o z ie  k o n ­
d y c y jn o  -  s z k o le n io  
w y m  g r u p a  s z a c h is ­
tó w  A Z S -u  W ro c ła w . 
O d b y w a  s ię  t u  w ła ­
ś n ie  5 r u n d a  a k a d e ­
m ic k ic h  m is t r z o s tw  
W ro c ła w ia .  J e r z y  
A r ła m o w s k i  f a w o ­

r y t  t u r n i e j u  w y s t a r t o w a ł  d o ś ć  n ie s z c z ę ­
ś l iw ie  i o b e c n ie  m a  ju ż  m a łe  s z a n s e  n a  
w y p r z e d z e n ie  p r o w a d z ą c e g o  B a r y ły .

N a  d a ls z y c h  p o z y c ja c h  s ą :  K o rc z ,
D r a th ,  W ic h a r y ,  G e s te r n ,  G ieras im o * - 
w ic z , T r z n a d e l ,  Ł e b k o w s k i .

R ó w n o le g le  z  t u r n i e j e m  s e n io r ó w  o d ­
b y w a  s ię  t u r n i e j  ju n io r ó w  i k o b ie t .  
B ie rz e  w  n im  u d z ia ł  G z a w o d n ik ó w . 
S z a c h is tk J :  C a r n e l l l ,  Ż y w ie ń  i L e m le -
s z e k  o r a z  j u n io r z y :  G r y n s z p a n ,  K o -  
s z a r s k i  i D r o z d o w s k i .  W  t e j  g r u p ie  
p r o w a d z i  G r y n s z p a n  p r z e d  K r y s ty n ą  
C a r n e ll l .

— C z y m  z a jm u je c i e  s ię  p o z a  s z a c h a ­
m i  — z w r a c a m y  s ię  d o  k i e r o w n ik a  g r u ­
p y  s z a c h is tó w  A r ła m o w s k ie g o

j K o le k ty w n ie  p r z y g o to w u je m y  p r o ­
g r a m  n a  w ie c z o r k i  a r t y s ty c z n e  d l a  u -  
c z e s tn ik ó w  o b o z u  i m ie s z k a ń c ó w  o - 
k o l te z n y c h  P G R -ó w , p r a c u j e m y  n a  
p o la c h  m ie j s c o w e g o  P G R -u  p r z y  p l e ­
w ie n iu  ln u  o r a z  b i e r z e m y  u d z ia ł  w  
w a lc e  ze  s to n k ą .  N ie  z a p o m in a m y  o - 
c z y w iś c ie  o z a ję c ia c h  s p o r to w y c h .  Z o ­
b o w ią z a l i ś m y  s ię  d a ć  w s z y s tk ie  n o r m y  
n a  S P O . M a m y  ju ż  z a  s o b ą  b ie g  n a  
1000 m . n o r m ę  t e o r e ty c z n ą  i p ly w a n te .
— A  j a k  p r z e b i e g a j ą  z a ję c ia  sz a^  

c h o w e ?
— R o z g r y w a m y  t u  f i n a ł  a k a d e m ic ­

k ic h  m is t r z o s tw  W ro c ła w ia  n a  r o k  1952. 
T o  s ą  n a s z e  z a ję c ia  p r a k t y c z n e .  A le  n ie  
o g r a n ic z a m y  s ię  d o  te g o .  C o d z ie n n ie  
p o  k i lk a  g o d z in  p o ś w ię c a m y  n a  a n a ­
l iz ę  p a r t i i  m is t r z o w s k ic h  o r a z  s tu d io ­
w a n ie  d e b iu tó w .  D la  u c z e s tn ik ó w  o b o ­
z u  z o rg a n iz o w a l i ś m y  • t u r n i e j ,  p o n a d to  
p r z e p r o w a d z a m y  p c p u la r n e  p o g a d a n k i  
s z a c h o w e .

— J a k  u k ł a d a  s ię  w s p ó łż y c ie  z  k i e ­
r o w n ic tw e m  o b o z u ?

— D o s k o n a le  U m o ż liw io n o  n a m  t u  
p r z e p r o w a d z a n ie  z a ję ć  s z a c h o w y c h ,  a 
to  w ła ś n ie  b y ło  c e le m  o b o z u .

Z  s z a c h is tó w  j e s t  r ó w n ie ż  z a d o w o ­
lo n y  k i e r o w n ik  o ś r o d k a  w c z a s ó w  s t u ­
d e n c k ic h  w  S c ię g n ic y  — W ito ld  K ę ­
d z ie r s k i ,  s t u d e n t  w r o c ła w s k ie j  W SE .

— G r u p a  s z a c h is tó w  — to  j e d n a  z 
p r z o d u ją c y c h  g r u p  n a  o b o z ie  — m ó ­
w i  n a m  k o l .  K ę d z ie r s k i .  S ą  z d y s c y ­
p l in o w a n i ,  a k ty w n i  w  p r a c y  s p o łe c z ­
n e j  c z y  to  n a  t e r e n i e  o b o z u  c z y  te ż  
w  p o b l is k ic h  P G R -a c h .

W y r ó ż n ia ją  s ię  t u :  G r z e g o rz  D ro z ­
d o w s k i ,  W ła d y s ła w  K o r c z  i  J e r z y  
A r ła m o w s k l .

(m . i .)

IE  m n ie j s z e  z a in t e r e s o w a n ie  o d  lco n - 
k u r e n ,c j i  100 m  s t .  d o w o ln y m  m cjż- 

czyzi}  b u d z i  w y ś c ig  n a  400 m . P r z y p o ­
m in a m y ,  ż e  n a  ty m  d y s ta n s i e  s t a r t u -  
j e  n a s z  n a j l e p s z y  p ły w a k ,  z a s łu ż o n y  
m is t r z  s p o r t u  G r e m lo w s k i .

O s ią g n ię ty  p r z e z  
n ie g o  c z a s  w  ty m  
s e z o n ie  4,42,2 j e s t  
t r z e c im  w y n ik i e m  

e u r o p e j s k im  p o  B o i-  
t e u x  (4,32,6!) i O e s  
t r a n d  (S z w e c ja )  — 
4,35,7. N a  l i ś c ie  c z o ­
ło w y c h  p ły w a k ó w , 
k tó r z y  u b ie g a ć  s ię  
b ę d ą  o  m e d a le  o - 
l im p i j s k ie  w id z im y  
r ó w n ie ż :  C s o r d a s a

(W ę g ry ) , L e h m a n a  (N ie m c y ) , M o g re n a  
(S z w e c ja )  i B e r n a r d o  ( F ra n c ja ) .  W sz y ­
s c y  p ły w a ją  w  g r a n i c a c h  4,46,0 — 4 /8 ,0 .

Z  z a w o d n ik ó w  a m e r y k a ń s k ic h  n a j ­
g r o ź n ie js z y  j e s t  z d o b y w c a  b r ą z o w e g o  
m e d a lu  w  L o n d y n ie ,  M a rs h a l l ,  k t ó r y  
s t a r t u j e  w  H e ls in k a c h ,  o r a z  M o o re  
(4,36,2), M a c  L a n e  (4,38,3) i F o r d  K o n n o  
(4,41,8).

P o  r a z  p ie r w s z y  d y s ta n s  400 m  s t .  d o w . 
p r z e p ł y n ię t o  n a  O l im p ia d z ie  w  S t .  
L o u is  w  1904 ro k u .

1904 (S t. L o u is )
D a n ie ls  (U S A ) 6,16,2

1908 L o n d y n )
T a y lo r  (A n g lia )  5,36,8

1912 (S z to k h o lm )
1. H o d g s o n  ( K a n a d a )  5,24,4
2. H a t f i e ld  (A n g lia )  5,25,8
3. H a r d v ic k  ( A u s tr a l i a )  6,31,2

1920 (A n tw e r p ia )
1. R o ss  (U S A ) 5.26,8
2. L a n g e r  (U S A ) 5,29,2
3. V e r n o t  (K a n a d a )  5,29,8

1924 ( P a ry ż )
1. W e is s m u l le r  (U S A ) 5,01,2
2. A r n e  B o r g  (S z w e c ja )
3. C h a r l t o n  ( A u s tr a l i a )

1928 ( A m s te rd a m )
1. Z o r r i l l a  ( A r g e n ty n a )  5,01,6
2. C h a r l to n  ( A u s tr a l i a )
3. A r n e  B o r g  (S z w e c ja )

1932 (L o s  A n g e lo s )
1. C r a b b e  (U S A ) 4,45,8
2. T a r is  ( F ra n c ja )
3. O y o k o ta  ( J a p o n ia )

1936 (B e r l in )
1. M e d ic a  (U S A ) 4,44,5
2. U to  ( J a p o n ia )
3. M a k in o  ( J a p o n ia )

1948 (L o n d y n )
1. S m is h  (U S A ) 4,41,0

( r e k .  o l im p .)
2. M c. L a n c  (U S A ) 4,42,4
3. M a rs h a l l  (U S A ) 4,E8,7
G r e m lo w s k i  p o p ły n ie  r ó w n ie ż  n a  1500

m  w r a z  z B o i te u x ,  C s o rd a s e m , K r iu k o -  
w e m  (Z S R R ) 1 Z a b o r s z k y  (W ę g ry ) . P o ­
l a k  w  t e j  k o n k u r e n c j i  o s ią g n ą ł  ju ż  
19,50,2 (ó sm y  c z a s  w  E u r o p ie ) .  B o i te u x  
l e g i t y m u j e  s ię  w y n ik i e m  p o  p r o s tu  f a n ­
t a s ty c z n y m  18.40,8!

Z w y c ię z c y  o l im p i j s c y  o s ią g a l i  n a  1500 
m  s t .  d o w . n a s t .  c z a s y :

1908 r .
T a y lo r  (A n g lia )  22,48,4

1912 r .
H o d g s o n  (K a n a d a )  22,00

1920 f.
R o s s  (U S A ) 22,23,2

1924 r .
C h a r l t o n  ( A u s tr a l i a )  20,06,6

1928 r .
B o r g  (S z w e c ja )  19,51,8

1932 r .
K i t a m u r a  ( J a p o n ia )  19,12,4

1936 r .
T e r a d a  ( J a p o n k i)  19,13,7

1948 r .
1. M c. L a n e  (U S A ) 19.18,5
2. M a rs h a ll  (U S A ) 19,."51.3
3. M it ro  (W ę g ry )  19,43,2

—  K iedy  m n ie  n a p ra w d ę  źle się w iodło  w  życiu. W y­
c h o w ałam  się w  o k ro p n y ch  w a ru n k a c h . W  je d n e j n o ­
rze  na  C zern iak o w sk ie j gn ieździła  się ca ła  n asza  rod z i­
na. O jca s trac iłam , k iedy  jeszcze n ie  zaczęłam  chodzić 
do szkoły... M a tk a  z a ra b ia ła  p o słu g a m i i  p ran iem .... 
P rz ez  dziesięć la t  spa łam , p an i n ie  uw ierzy , n a  s ta ry m  
leżak u . W la ta c h  m łodości w szy stk o  zaw dzięczam  sw e­
m u  uporow i. M a tk a  ch c ia ła  m n ie  posłać do ro b o ty , a  
ja  u p a r ła m  się, że będę  się uczyć* N a szczęście, b y łam  
zd o lna  i od czw a rte j k la sy  g im n az ja ln e j z a ra b ia ła m  k o ­
rep e ty c ja m i. A le  żeby p an i p rzeży ła  te  u p o k o rzen ia , j a ­
k ie  ja  w ów czas m u s ia ła m  znosić... P rz y ję li  m n ie  do p ry ­
w a tn e g o  g im n az ju m  z po lecen ia  p ew n e j d o k to ro w ej, 
k tó re j  m a tk a  p ra ła  b ieliznę. P o te m  przez  w szy stk ie  k la ­
sy  b y ła m  ro d za jem  p rzed m io tu , k tó ry m  p o słu g iw an o  
się zależn ie od po trzeb . P rz e łożona p o w ta rza ła  zaw sze: 
„W idzicie, m oje p an ien k i, S u ttia rsk a  —  ta k ie  było  m oje 
p an ień sk ie  nazw isko  s ta ra  się, i m im o, że je s t  u b o ­
ga, to  j e d n a k . . — i tu  n as tę p o w a ła  ca ła  l i ta n ia  d o ­
b ro d z ie js tw , ja k ie  n a  m n ie  sp a d a ły  z ła sk i m oich p ro ­
te k to ró w . To zb y t d łu g a  h is to ria . Dość n a  ty m , że sk o ń ­
czy łam  g im n az ju m , zd a łam  m a tu rę  i w y d a r ła m  się z 
tego  śro d o w isk a . C h c ia łam  się  uczyć d a le j, a le  w a ru n ­
k i  n ie  pozw oliły  m i n a  to. M u sia łam  ja k  n a jszy b c ie j 
u sam o d zie ln ić  się. W zię łam  p ie rw szą  posadę, ja k a  m i 
się tra f i ła . Z o sta łam  u rz ęd n iczk ą  pocztow ą...

—  To z p an i b y ła  d zie lna  k o b ie ta  —  Zosia p o p a trzy ła  
z podziw em  n a  z a p ła k a n ą  tw a rz  K  leck ie j.

—  Podczas o k u p a c ji  p o zn a łam  człow ieka, za k tó reg o  
w y sz łam  p o tem  za m ąż. B ył on d o b ry  d la  m nie. K o­
ch a liśm y  się b ardzo . Z d aw ało  m i się, że z n im  będę 
szczęśliw a do  końca  życia. Z ła p a li go podczas łap an k i 
i  p o tem  ro zs trze la li, ja k o  zak ład n ik a ... — Z asło n iła  
tw a rz  d łońm i i d łu g o  m ilczała . Zosia n ie  p rz e ry w a ła  je j 
tego  m ilczen ia . C zuła, że se rce  je j  lo dow acie je , że coś 
śc iska  ją  za gard ło . Ile  n ieszczęścia? I le  goryczy? Ile  
tra g e d ii  m oże nosić  w  sobie  je d e n  człow iek. I k to  
te m u  w in ien?  K iecka  o ta r ła  łzy i m ów iła  d a le j. — R oz­
s trz e la li m ęża w  m om encie, k ied y  b y łam  w  szóstym  
m iesiąc u  ciąży. S tra c iła m  najd roższego  człow ieka, a le  
z d aw a ło  m i się, że dziecko, k tó re  n o siłam  w  sw ym  
łon ie , osłodzi m i te  o k ro p n e  chw ile . A le dziecko zginęło 
podczas pow stan ia ...
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—  T o ok ropne! —  w y rw a ło  się bezw ied n ie  z  u s t  Zosi.
—  P rz ez  k ilk a  la t  chodziłam , ja k  o b łąk an a . Z daw ało  

m i się, że n ie  m a  d la  m n ie  m iejsca  n a  ziem i. K ilk a  
razy  z a s ta n a w ia ła m  się n a d  sam obó jstw em . N ie m ia łam  
je d n a k  odw agi, a  p rzy  ty m  s ta le  jeszcze n ie  w ie rzy łam  
w  śm ierć  m ęża. M yślałam , że m oże ocalał, że m oże w ró ­
ci... D opiero  po k ilk u  la ta c h  p o tw ierdzono  śm ie rć  m ę ­
ża... A le w ie  pan i, życie  siln ie jsze  je s t  od w szystk iego . 
P o w o li zaczęłam  p rzychodzić  do rów now agi. P o ch ło n ę ­
ła  m n ie  zupełn ie  p raca . D o sta łam  aw ans, b y łam  n acze l­
n ik iem  u rz ę d u  pocztow ego n a  Żoliborzu . Z a tę sk n iła m  
za życiem  rodzinnym , za dzieckiem ... P o stan o w iłam  d r u ­
gi ra z  w y jść  za m ąż.

— I co?... ■— z a p y ta ła  n ag le  Zosia.
K iecka  z am ias t odpow iedzi xnow u za łk a ła . J e j  d ro b ­

n ą  postac ią  w s trząsa ły  tłu m io n e  n a p a d y  p łaczu . D ługo 
n ie  m ogła się uspokoić, dopiero , gdy Z osia  zn ow u  za ­
częła ją  pocieszać, pow iedzia ła :

— N ie m a sp raw ied liw o śc i na  św iecie. M ów ię pani, 
że n ie  m a sp raw ied liw ości. W yszłam  d ru g i raz  za m ąż 
za człow ieka, k tó reg o  w p raw d z ie  n ie  k ocham  tak , ja k  
p ierw szego  m ęża, a le  k tó ry  zdobył m oje zau fan ie . J e s t  
uczciw y, p ra w y , dobry... - t- G łos je j z a łam a ł się.

—  Co się stało?
A resz to w an o  go i  je s t  obecnie w  w ięzien iu  śled ­

czym . A le p rzysięgam , p rzysięgam  n a  w szystko , co je s t  
m i n ajd roższe , że je s t  n iew inny . W p lą ta li go w  ja k ą ś  
a fe rę , k tó re j sam a dobrze n ie  znam . C hodziło o jak ie ś  
a sy g n a ty  i rachunk i... A le  p rzecież on n ie  m ia ł z ty m

n ic  w spólnego. To b y ł n a p ra w d ę  czysty  człow iek. I 
n iech  p an i pow ie, czy je s t  sp raw ied liw o ść  n a  św iecie? 
—  rzu c iła  się n a  łóżko i zd rę tw ia ła  z bólu .

Z osia  d o tk n ę ła  ją  d e lik a tn ie  rę k ą : v. 9
—  P ro szę  pan i, p rzecież śledztw o jeszcze trw a , sp ra ­

w a  jeszcze n iew y jaśn io n ą , jeże li p an i m ąż je s t  n ie w in ­
ny , to n a  pew no  go w ypuszczą... N iechże pan i zrozum ie, 
że w łaśn ie  dop iero  te ra z  is tn ie je  sp raw ied liw ość , że 
n asz  sąd  n igdy  n ikogo n iesłusznie...

Z e rw a ła  się  i  sp o jrza ła  n a  Zosię n ie m a l z n ie n a w i­
ścią.

—  N ie w ierzę  ju ż  w  sp raw ied liw ość! M ów ię pan i, że 
n ie  w ierzę! B y łam  u  p ro k u ra to ra ...

—  I  co?
—  P o w ied z ia ł mi, żebym  b y ła  c ierp liw a... T ak  sam o 

m ów ił, ja k  pan i, że w szystko  się w y jaśn i... A le ja  n ie  
w ierzę  w  sp raw ied liw ość . B y łam  też w  ty m  p rzed się ­
b io rstw ie , gdzie  on p raco w ał. C e n tra la  S k u p u  O d pad­
k ó w  U żytkow ych . P o w iedziano  m i, żebym  się n ie in te ­
re so w a ła  n ie  sw o ją  sp raw ą... Z byto  m n ie  słow am i... 
I  gdzie je s t sp raw ied liw ość?

Zosia, chociaż n ie  m ia ła  w ie le  dośw iadczen ia  życio­
w ego, w iedzia ła  jed n ak , że w  ta k ic h  m o m en tach  trzeb a  
okazać  trzeźw y  u m y sł i  stanow czość. U siad ła  w ięc 
n a p rzec iw  K leck ie j, p o p a trzy ła  je j m ąd rze  w  oczy i po ­
w ied z ia ła  :

—  N iechże się p an i opam ię ta , n iech  p a n i n ie  d a je  
ponosić  się n erw o m  i n ie  p o d d a je  się rozpaczy. W czy­
s te j sp raw ie  sp raw ied liw o ść  m usi zw yciężyć. Jeże li on 
b y ł n iew inny , to nap ew n o  go z re h a b ilitu ją , jeże li n a ­
tom iast...

—  Nie! — p rze rw a ła  je j K iecka. — O n b y ł n iew inny...
Z osia n ie  da ła  się zbić z tro p u  i dokończyła z pow agą:
—  ...Jeżeli zaś m ia ł z ty m  coś w spólnego, to zrozu­

m ie pan i, że n ie  je s t  godny być p an i m ężem ... — Głos- 
je j b rzm ia ł ta k  stanow czo, że K ieck a  o tw orzy ła  szeroko 
oczy i przez chw ilę  ze zdziw ien iem  p a trzy ła  n a  nią. P o ­
tem  przem ów iła , ja k b y  się ocknęła .

—  W ięc p an i m ów i, że go w ypuszczą? —  w  oczach 
je j zap a lił się b ły sk  nadzie i. *

(Ciąg dalszy  nastąp i)

C y k l  ,,O d  A te n  d o  H e l s in e k "  o p r a c o ­
w a ł  n a  p o d s ta w ie  ta b e l  l e k k o a t le ty c z ­
n y c h  i p ły w a c k ic h ,  o r a z  n a  p o d s ta w ie  
w y d a w n ic tw  s p o r to w y c h  z  l a t  1948—1952 

M . B ile w ic z
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W  n iedzie lę  o godzin ie 18 na G ra­
b iszy n k u  odbędzie się to w a rzysk i  
m ecz p iłk a rsk i p o m ięd zy  K o le ja ­
rzem  T o ru ń  i S ta lą -P a fa w a g . G o­
spodarze w  sp o tk a n iu  ty m  grać b ę ­
dą w  sw y m  n a js iln ie js zy m  ligo­
w y m  sk ładzie .

P on iew aż K o le ja rz je s t d ru ty n ą  
zaaw ansow aną  techn iczn ie , m ecz  
obu tych  zespo łów  p o w in ien  być  
c ieka w y  i stać będzie  p ra w d o p o ­
dobnie na d o b ry m  poziom ie .

S p o tka n ie  p iłka rsk ie  o m is tr zo ­
s tw o  I I I  k la sy  p o m ięd zy  W K S  
W rocław  i B u d o w la n y m i z  L e ­
śn ic y  po c ieka w ej grze za k o ń c zy ­
ło się w y so k im  zw y c ię s tw e m  w o j­
sk o w y c h  15:0 (6:0).

R ed a kc ja  „ T ryb u n y  O po lsk ie j"  
organizu je  22 bm . m asow e w y śc ig i  
ko larsk ie . Z a w o d y  rozegrane zo s ta ­
ną  w  cz terech  kategoriach . K a te ­
goria l  —- k o b ie ty  d ys ta n s  10 km , 
K ategoria  I I  —- m ę ż c zy źn i do lat 18 
na row erach  tu ry s ty c zn y c h  —  30 
km . K ategoria  I I I  — m ę żc zy źn i po ­
w y ż e j  la t 18 na  row erach  tu r y ­
s ty c zn y c h  — 50 km . K ategoria  IV  
— m ę żc zy źn i na row erach  w y śc i­
g o w y ch  —  120 km .

S ta rto w a ć  m ogą  zarów no s to w a ­
rzy sze n i ja k  i n ies to w a rzyszen i.

S Z C Z E C IN IE  z a k o ń c z y ł  s ię  o b ó z  
p ły w a c k i  I I  K a d r y  N a ro c ło w e j,  k tó ­

r y  t r w a ł  t r z y  t y g o d n ie .  P ły w a c y  ć w i­
c z y li  p o d  o k ie m  t r e n e r ó w  K n a u s z a  1 
R a m o li ,  a  o w o c e m  ic h  p r a c y  j e s t  z n a c z ,  
n a  z w y ż k a  f o r m y  w s z y s tk ic h  u c z e s t ­
n ik ó w  o b o z u  o r a z  s z e r e g  n o w y c h  r e k o r ­
d ó w  k r a j o w y c h  u s ta n o w io n y c h  p o d ­
c z a s  d w u k r o t n y c h  z a w o d ó w  k o n t r o l ­
n y c h .

R e d a k c j a :  W ro c ła w , u l ic a  P o d w a le  n r .  62 T e l C e n t r a l a  40-21. 
D zloJ M ie j s k li  *5:33 s e k r  R e d  : 51-09 B iu r o  O g ło s z e ń  — 57-55.
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